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W ielka ilość głosów anglosaskich i 
częste artykuły w obronie „głod

nych" Niemców, sprawiły, że każde posu
nięcie Ameryki czy Anglii w odniesie
niu do okupowanych Niemiec jest w 
Polsce oceniane krytycznie i—powiedz
my szczerze — podejrzliwie. Ogłoszo
ne ostatnio postanowienie o ekonomi
cznym połączeniu strefy amerykań
skiej i brytyjskiej, ma daleko idące 
konsekwencje i dlatego wymaga z na
szej strony rozważenia i oceny.

O co chodzi? Jak wiadomo, na kon
ferencji w Poczdamie Wielka Trójka 
ustaliła, że Niemcy będą traktowane 
jako gospodarcza jedność, mimo, że 
będą podzielone na cztery strefy oku
pacyjne. Jest rzeczą oczywistą, że urno 
wa poczdamska stanowi integralną ca
łość, a poszczególne postanowienia wza
jemnie się uzupełniają. Postanowienia 
gospodarcze nie mogą więc być trak
towane jako coś odrębnego od posta 
nowień politycznych. Tymczasem to 
właśnie usiłują czynić Anglosasi. Po
zornie istnieją pewne przesłanki, któ
re zdają się usprawiedliwiać to posu
nięcie. Wszyscy Polacy pamiętają do
brze pomoc żywnościową, udzielaną 

przez Amerykanów mieszkańcom swej 
strefy. Koszt jej wyniósł 260 milionów 
dolarów, czyli połowę sumy, jaką wy
noszą dostawy UNNRA dla Polski. 
Anglicy wprawdzie pozwolili na urzą
dzanie zbiórek na rzecz głodujących 
Niemiec, wynik ich był jednak skro
mny. Nie uskarżają się też na wydat
ki z ,tego tytuły, lecz na koszt utrzy
mania wojsk i administracji okupa
cyjnej, wynoszący pono 40 milionów 
funtów sztfrlingów rocznie. Nierów
ność wyżywienia, istniejąca między 
strefą amerykańską i angielską, jest 
znaczna i powodowała nawet niepożą
dane próby migracyjne. Jednocześnie 
Anglicy obracali węgiel Ruhry na po
trzeby Niemiec i ewentualnie inne we
dług swego widzimisię, gdy nie tylko 
Francja, ale również strefa amerykań
ska cierpiała na brak paliwa. W tych 
warunkach pewne czynniki anglosas
kie usiłują przedstawić połączenie 
dwóch stref jako posunięcie, zmierza
jące tylko do zmniejszenia trudności 
ekonomicznych i krok naprzód w uni
fikacji gospodarczej Niemiec. Usiłują 
wysunąć na pierwszy plan nieznaczne 
oszczędności budżetowe, płynące dla 
obu państw z tego kroku, przemilczając 
znaczenie polityczne tego posunięcia.

Niestety, musimy liczyć się z rzeczy
wistością, o któiej na Zachodzie często 
zapominają, że Niemcy, choć pokona
ne, są potencjalnie ważnym czynni
kiem politycznym. Masa 70 milionów 
ludzi między Odrą a Renem nie może 
być traktowana jako polityczna próż
nia. Z reakcjami tej masy trzeba się 
liczyć. Trzeba też czasem zrezygnować 
z drobnych doraźnych korzyści w imię 
najwyższego interesu, jakim jest za
pewnienie trwałego pokoju i światowe
go bezpieczeństwa. Niemcy niewątpli
wie przyjmą połączenie dwóch stref 
jako dowód przychylności anglosaskiej 
Nie chcemy w tej chwili wnikać, czy 
istotnie leżało to w zamiarach inicja
torów połączenia. Dla nas istotna jest 
ocena niemiecka. Chcemy wierzyć i 
wierzymy, że naród amerykański tak 
jak i angielski nie sympatyzuje z ty
mi kołami, które chętnie widziałyby 
odrodzenie gospodarcze potęgi nie
mieckiej, ale Niemcy zechcą dopatrzyć 
się w danym wypadku „opieki" anglo
saskiej. Niczego zaś w tej chwili bar
dziej nie pożądają, jak potężnych opie
kunów, dostatecznie naiwnych, by po
zwolić im na możliwie szybką odbu
dowę przemysłową.

Decyzja anglosaska jest przedwczes
na i dlatego szkodliwa. Dwa mocar
stwa, okupujące na równi z Anglosa- 
sami Niemcy, zostają przedstawione 
narodowi niemieckiemu w fałszywym 
świetle. Francja i Związek Radziecki 
stoją bowiem również na stanowisku, 
że przyszłość Niemiec musi być oparta 
na jedności gospodarczej, tak jak tego 
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wymagają przepisy zgodnie ustalone
go porozumienia poczdamskiego. Za
nim to nastąpi, trzeba jednak wykonać 
inne klauzule porozumienia, które ma
ją na względzie interes nie pokonanych 
lecz pokrzywdzonych. Pokrzywdzony
mi zaś w danym wypadku są ci spo
śród zwycięzców, którzy ponieśli stra

T yg o d irk  a n g ie lsk i „E verybody“ p rzed staw ia  m apę okupow anych  N iem iec  z u w zg lęd n ie
n iem  p oszczegó ln ych  stref. N a  m apie te j  od zysk an e ziem ie zach od n ie P o lsk i w łączon e  
sa  do ok upacyjnej s tr e fy  Z.S.R.B., (ten d en cyjn ość  p ism a n ie w ym aga  k om en ta rzy ).
Podane na m apie ob jaśn ien ia  kolejno od góry o znacza ją : coal-wegiel, m inerał resources — 
bogactw a , kopalniane, rye o a ts  — zboże,potatoes — k arto fle , da iry  produce produ
k ty  m leczarskie, su g a r beet — b u rak i cukrow e, winę — wino.

MINERAŁ RESOURCES

RYE OATS i  WHEAT

POTATOES

DAIRY PRODUCE

SUGAR BEET

ty i szkody niewspółmiernie większe 
od zwyciężonego. Dlatego też dopiero 
po całkowitej denazifikacji, po zupeł
nej demilitaryzacji Niemiec i po ścią
gnięciu reparacji wojennych, płatnych 
w urządzeniach przemysłowych, a więc 
dopiero po częściowym naprawieniu 
szkód, wyrządzonych przez Niemców, 
należy przystąpić do usunięcia niedo

KONFERENCJA PARYSKA
W  KARYKATURZE

Burzliwe obrady pokojowe nie ograniczają się tylko do sali obrad i toczą 
się dalej w kuluarach. Od lewej: Beuin, Byrnes, przedstawiciel Australii 

Euatt, Mołotow, Rzymowski i dr Wang, przedstawiciel Chin.

godności gospodarczych, jakie okupa
cja przynosi Niemcom, a które nie są 
potrzebne dla zapewnienia pokoju i bez
pieczeństwa.

W psychice niektórych ludzi na Za
chodzie ugruntowało się bezpodstawne 
mniemanie, że sam fakt zwycięstwa 
nad Niemcami jest dostateczną nagro

dą za poniesione ofiary w ludziach i 
straty materialne. Mniemanie jest nie 
tylko błędne i jako takie szkodliwe, 
ale nadto staje się powodem ślepoty 
politycznej. W konsekwencji nie do
strzega się istotnego sensu układu pocz
damskiego, który może posiada pewne 
niedociągnięcia w detalach, jednak ja
ko całość zawiera wszystkie elementy

potrzebne dla zapewnienia bezpieczeń
stwa. Dlatego też połączenie gospodar
cze dwóch stref, tylko ślepcom może 
wydawać się krokiem naprzód na dro
dze do trwałego pokoju.

Wystarczy przypomnieć cyfry strat 
w ludziach, poniesionych przez Niem
cy, strat, które — w stosunku do licze
bności Niemców i Polaków są cztero
krotnie mniejsze od naszych ofiar. 
Straty w potencjale przemysłowym itp. 
nie dają się w ogóle porównać. Gdyby 
dziś już dokonano połączenia wszyst
kich stref Niemiec, całość stałaby się 
organizmem gospodarczym groźnym 
dla sąsiadów bezpośrednich, przede 
wszystkim dla Polski. Jedność gospo
darcza Niemiec, która w przyszłości, 
po wykonaniu innych postanowień 
poczdamskich, stanie się rzeczywistoś
cią pozbawioną większego znaczenia, 
w obecnej chwili jest niebezpieczna.

Jasne jest, że dążenie ze strony An- 
glosasów do stworzenia jedności gos
podarczej Niemiec, nie wypływa je

dynie z pobudek czysto humanitarnych. 
Możemy to uważać za zainicjowanie 
pewnej rywalizacji w licytowaniu się 
o uzyskanie względów „narodu zbrod
niarza", który w ten sposób zamiast 
przykładnej kary, stałby się wkrótce 
„pupilkiem narodów". Jest to ciche 
marzenie, zarówno tych Niemców, któ
rzy myślą o szybkim odwecie, jak i 
tych, którzy by po swojemu chciel’ 
cały świat „zdemokratyzować", wedle 
własnej recepty. Zapoczątkowanie obec
nej polityki przez państwa anglosaskie 
idzie bezwzględnie po linii pokonanych 
Niemców, a nie tych państw, które zo
stały przez nich zniszczone.

Wierzymy jednak, że zapoczątkowa
na rywalizacja restytucyjna Niemiec, 
nie znajdzie całkiem oddźwięku ze stro
ny innych okupujących państw, a prze
ciwnie — wzmocni tylko ich czujność.

Władysław Pawlak

/ M i e d y s h r e c j e
p u l i t y c i n e

BYW AŁE POLITYCZNI NA JEDNYM  
POMNIKU

Sensacje w T urcji stanow i fak t, że k o n tr
kan d y d atem  p rezy d en ta  Inónii na  najw yższy  
u rząd  w państw ie  byl m arsza łek  C zakm ak, 
n a  k tórego glosow ali dem okraci. T w órca no
wej T urcji K em al A ta tiirk , Ism et • Inónii i 
m arsza łek  C zakm ak stanow ili w łaściw y triu m - 
w ira t, k tó ry  da ł podw aliny pod now ą o rg an i
zację  państw ow ą T urcji po poprzedniej n ie
szczęśliw ej wojnie. Po śm ierci A ta tu rk a  po
zo sta li dw aj członkowie tr iu m w ira tu  u trw a 
la li dzieło swego p rzy jacie la  i dopiero obec
nie rozeszli się zupełnie.

C zakm ak zrozum iał ducha now ych czasów  
i w o s ta tn ich  w yborach kandydow ał n a  czele 
lis ty  dem okratycznej, podczas gdy Ism et 
Inónii pozostał m ężem  sz tandarow ym  p a rtii 
republikańsko-ludow ej, k tó ra  do tąd  dzierży
ła  niepodzielnie rządy  w Turcji. Dw aj przy
jaciele, sto jący  n a  pom nikach ram ię w ram ie 
s tan ę li obecnie naprzeciw  siebie.

J a k  to  trze b a  być ostrożnym  przy s ta w ia 
niu pom ników żyjącym  w ielkościom . Pom ni
k a  burzyć nie w ypada  — a pogodzić się t r u 
dno.
MIŁA ZAPOWIEDŹ
Z m n iejszen ie p rzyrostu  lu d n o śc i n iem ieck ie j

Mniej Niemców i to  aż o połowę obiecuje 
nam  za la t  50 jak iś  nowy niem iecki geo—po
lityk , następ ca  osław ionego H au sh o ffe ra . Cy
fry  te  są  grubo  przesadzone, nie m niej n a 
leży oczekiw ać w  okresie  pow ojennym  du 
żego spadku  urodzin, a  zatem  i całego przy
ro stu  n a tu ra ln eg o  w Niemczech. T ak  było 
i po poprzedniej wojnie. Z nany dem ograf n ie
m iecki B u rg d o rffer obliczył u począ tku  ery 
h itlerow skiej, że d la  u trzy m an ia  g a tu n k u  n ie
m ieckiego p o trzeba  7 żyw ych urodzin  n a  dwie 
rodziny. A było ty lk o  3. O znaczało to, że 
p rzy ro st n a tu ra ln y  niem iecki obniżył się po
niżej szwedzkiego, k tó ry  był na jn iższy  w E- 
uropie, n aw et po F ran c ji i Anglii, Te obli
czenia  ta k  zaa la rm o w a ły  w ładze h itle ro w 
skie, że zn a laz łszy  potw ierdzenie podanych 
c y fr u H aush o ffe ra , zaczęły  prem iow a
nie m ałżeństw  i urodzin, popieranie wolnej 
m iłości w śród SSm anów itp . T rochę to  po
mogło. R eszty  dokonano podczas w ojny przez 
k radzież  dzieci w k ra ja ch  okupow anych. Mi
mo tego z as trzy k u  należy  się poważnie liczyć 
z dużym  spadkiem  urodzin  w Niemczech, 
gdyż nędza pow ojenna zah am u je  proces roz
rodczości narodu  niem ieckiego, przyzw ycza
jonego do wygód. H itle r w iedział dobrze, że 
Niemcy sam i n a  siebie nie zap ra cu ją  i d la 
tego tw orzy ł z podbitych narodów  n iew olni
ków. N arody germ ańsk ie  i n iek tó re  ro m ań 
skie przekroczyły  ju ż  szczytow y p u n k t sw e
go rozw oju. T eraz  n adeszła  kolej n a  Słowian.



POIMY M ŚRODKOWYM WSCHODZIE
P ierw sza fa la  uchodźców nap łynęła  do P a 

lestyn ie  w  r . . 1940 z Rum unii, n astępne  szły 
również z W ęgier, z Jugosław ii, z Grecji, z 
B ułgarii. Gdzie ty lk o  pokazali się Niemcy, 
lub gdzie groziła  inw azja, tam  rodził się n a 
ty ch m iast w śród Polaków  ru ch  uchodźczy.

Początkow o w ładze m andatow e p a le s ty ń 
skie nie chciały  p rzy jąć  więcej n iż 2 ty s. u- 
chodźców polskich, poniew aż m ożliwości osie
dleńcze w m ałym  k ra ju  były niew ielkie. W 
rachubę  wchodziły trzy  w iększe ośrodki: J e 
rozolim a, Tel-Aviv — J a f fa  i H aifa. T a o s ta t
n ia  m usiała  być w krótce ew akuow ana z Po
laków  na  sk u tek  gw ałtow nego bom bardow a
n ia  przez lotn ictw o Vlchy w okresie zajm ow a
n ia  Syrii i L ibanu  przez połączone siły  b ry 
ty jsk ie  1 w olno-francuskie.

W początkow ej fazie uchodżtw o pozostaw io
no w łasnem u losowi. O pieka pow ierzona z o sta 
ła  przez em igracy jny  rząd  londyński konsulom , 
k tó rzy  ogran iczali się do w yp łacan ia  uchodź
com zasiłków  m iesięcznych. Dopiero w m aju  
1941 r. u tw orzono u rząd  d e leg a ta  m in iste r
stw a pracy i opieki społecznej rządu  londyń
skiego, i życie uchodźcze popłynęło żywszym  
nurtem . P ow stały  św ietlice, czytelnie, b i
blioteki, u rząd zan o  odczyty 1 dzienniki m ó
wione, szkółki d la  dzieci, roztoczono nad  u- 
chodźcam i opiekę sa n ita rn ą  przez założenie 
ośrodków  zdrow ia i szp ita lika , ciężej chorych 
k ierow ano do szp ita li m iejscow ych i do sa 
natoriów . P ow sta ł dziennik polski i szereg 
czasopism , uchodżtw o zaczęło się różniczko
wać pod w zględem  politycznym .

M iejscow a ludność, zarów no żydow ska, jak  
i a rab sk a , odniosła się naogół przychylnie 
do przybyszów  polskich, k tó ry ch  liczba zaczę
ła  gw ałtow nie w zras tać  w la ta c h  1942—43 
przez zasilen ie  em ig rac ją  ze Z w iązku R a 
dzieckiego, n astępn ie  p rzez liczne ziwolnie- 
n ia  z arm ii A ndersa. Is tn ie jące  ośrodki nie 
m ogły pom ieścić nap ływ u uchodźców, k tó rzy  
s iłą  rzeczy m usieli się przenieść n a  prow in
cje i zam ieszkali przew ażnie w znanych  b i
b lijnych m iejscow ościach: w Betleem , w Be
tan ii, skąd  corocznie w y ru sza  p ro cesja  w 
Palm ow ą Niedziele, w Ain K arem , m iejscu 
urodzenia św. Jan a . Z aludniły  się również 
podm iejskie m iejscowości w okolicy Tel-Avivu 
i ponownie H aifa.

Jednocześnie w zrosła  liczba m łodzieży i 
dziatw y, wobec czego gim nazjum  i liceum  pol
skie w Tel-Avlvie okazało  się nie w y s ta r
czające. O tw arto  dw a inne zak ład y  średnie 
w Jerozolim ie i w Ain K arem  oraz  szereg 
szkół pow szechnych. W łonie uchodżtw a po
głębiła  się po trzeba  organ izacji, k tó ry ch  pow
sta ło  sporo o c h arak te rze  k u ltu ra ln y m , n a 
rodowym, zawodowym  1 in.

Z chw ilą  zakończenia w ojny uchodżtw o 
polskie w P a lestyn ie  liczyło około 7.000 głów, 
w czym  połowę Żydów, zaopatrzonych  w cer
ty f ik a ty  im igracyjne, k tó rym  w styczn iu  b. r. 
p rzestano  z tego powodu w ypłacać zasiłk i 
uchodźcze.

D rugi w iększy ośrodek polski liczący oko
ło 6.000 ludzi, pow stał w Libanie. Początko 
wo is tn ia ła  tu  ty lk o  liczniesza kolonia s tu 
dentów  polskich  w Beyrucie, słuchaczów  o- 
bydwu uniw ersy tetów , francusk iego  i am ery 
kańskiego. Późnej rząd  lib ań sk i zgodził się

n a  przyjęcie w iększej liczby em igran tów  ze 
Z w iązku R adzieckiego, o siad łych  czasowo w 
Iran ie , k tó rzy  po przybyciu  do L ibanu za 
m ieszkali wokół B eyru tu  po w siach  arabsk ich , 
pob iera jąc  również zasiłk i i o rgan izu jąc  szyb

O gólny w idok D am aszku
ko swe życie n a  w zór uchodżtw a w P a le s ty 
nie.

M niejsze skupienie utw orzyło  się w E gip
cie, sk ład a jące  się głównie z rodzin oficer
skich.

Ten b łogostan  zaczął u legać szybkiej zm ia
nie pod wpływem  wiadom ości z Polski, aż 
doszło do gw ałtow nego rozłam u na dw a o

bozy: w jednym  pozostali przywódcy i zwo
lennicy  o rien tac ji londyńskiej, w drug im  zn a 
leźli się przyw ódcy i zwolennicy nowego u- 
s tro ju  w  Polsce. Pośrodku pozosta ła  neu 
t r a ln a  m asa  chłopów, robotników , w szelk ie

go rodzaju  drobniaków , m io tanych  uczucia
mi w jed n ą  i d ru g ą  stronę. Między obu obo
zam i zaw rza ła  w a lk a  ideowa, lecz siły były 
nierów ne. Zwolennicy o rien tac ji londyńskiej 
ko rzy sta li z pomocy całego a p a ra tu  adm in i
s tracy jnego  i organizacyjnego, a  n aw et z o- 
pieki p a lestyńsk ich  w ładz m andatow ych, k tó 
re nie um iały  zachow ać koniecznej w tak ich

w ypadkach  bezstronności. N a to m iast zw olen
nicy R ządu Jedności N arodow ej m usieli p ra 
ce improwizować, w alczyć z szykanam i a p a 
ra tu  urzędniczego londyńskiego, przełam yw ać 
rozliczne tru dnośc i i opory, szczególnie in er
cję owych n eu tra ln y ch  m as, n ieufnych  i po
dejrzliw ych.

Mimo n iekorzystnych  w arunków  obóz de
m okratycznej rośnie jed n ak  w P a lestyn ie  w 
siły, a  jego dz ia łalność  rozw ija  się coraz 
więcej. N a tom iast w L ibanie ru ch  je s t  b a r
dzo słaby. R ząd libańsk i nie u znał jeszcze 
R ządu Jedności N arodow ej i sto su n k i d y 
plom atyczne między obu k ra ja m i nie istn ie ją . 
W B eyrucie u rzędu je  n ad a l m in iste r pełno
mocny byłego rząd u  em igracyjnego w Lon
dynie, a  nieliczni członkowie obozu dem o
kra tycznego  n a rażen i są  n a  szykany.

N ależy jed n ak  przypuszczać, że z chw iłą 
rozpoczęcia m atow ej re p a tria c ji Polaków  ze 
Środkowego W schodu sy tu a c ja  w yjaśn i się 
całkowicie. Kto nie zechce w rócić do Polski, 
pozostaw iony będzie w łasnem u losowi, t ru d 
no bowiem przypuścić, aby R ząd R. P. mógł 
się zgodzić n a  dalsze w ypłacan ie  zasiłków  
uchodźczych przez A nglików na  rach u n ek  
Polski u p arty m  em igrantom , k tó rzy  będą  wo- 
leli karczow ać dżungle a frykańsk ie , aniżeli 
odbudow yw ać w łasn ą  Ojczyznę.

A lek san d er Then

Słuszna troska Francji o losy Nadrenii
S praw a N adren ii sp raw ia  w iele kłopotów  

F rancji, poniew aż m ocarstw a sojusznicze n ie
chętnie godzą się n a  fran cu sk i p lan  odsepa
row an ia  N adrenii od Niemiec. Po poprzedniej 
wojnie, podczas okupacji N adren ii F rancuzi 
stw orzyli w N adren ii ruch  sep ara ty sty czn y  u- 
spraw iedliw iony tym , że ta m te js i N iem cy 
ch arak te rem  i tem peram en tem  zbliżeni są 
raczej do W ailonów belg ijsk ich  i do F ra n c u 
zów, aniżeli do Niemców.

Cóż z tego? Po przedw czesnym  ew akuow a
niu N adrenii przez F rancję , c en tra ln e  w ła 
dze niem ieckie, jeszcze wów czas „dem o
kra tyczne", obejm ując N adrenię, poleciły w y
rżnąć  w szystk ich  sep ara tystów , k tó rzy  nie 
byli na  ty le  ostrożni, by w yjść razem  z F ra n 
cuzam i.

Podobnie było z Zagłębiem  Saary , w k tó rym  
plebiscyt w r. 1935 w ypadł fa ta ln ie  d la  F ra n 
cji, a  w szystk ie żywioły fran kofilsk ie  przez 
długie la ta  jeszcze cierp iały  prześladow ania, 
o ile nie zostały  zlikw idow ane n a ty ch m iast 
po plebiscycie.

Oby i ty m  razem  nie skończyło się ty lko  
na d ek la rac ji o fran cu sk ie j g ran icy  n a  Re
nie.

R exiści belg ijscy  odpow iadają  obecnie za 
w szystk ie  zbrodnie przeciw  narodow i i p ań 
stw u, popełnione podczas w ojny wespół z ge
stapo. O sta tn io  sąd  w B rukseli sk aza ł na  
śm ierć aż  70 rexistów . T ylko ich przyw ód
ca Degrelle, siedzi bezpiecznie w H iszpanii.

I  pom yśleć, że p ierw otnie ruch  rexistow - 
ski m iał podłoże u jtra -k a to lick ie . Podobnie 
i u ltra -n ac jo n a lizm  C harles‘a  M au rrasa  za 
prow adził go pod gilotynę.

Karafka i źródło
W poprzednim  felietonie („Tydzień" N r 6)) usiłow ałem  p rz y 

stąp ić  do pojęcia „ irracjonalizm u", z k tó ry m  toczym y dziś 
w alkę, p rzec iw staw ia jąc  m u zdrowy, życiowy „realizm ". N ad 
mieniłem, że n iek tórzy  n azy w a ją  irrac jo n a lizm  „przek lętym  
polskim  irracjonalizm em ", ja k  gdyby był on w yłączną  w ła s
ności i n iejako kalectw em  duchow ym  Polaków . Zaznaczyłem , 
że cl, co w o ju ją  z irracjonalizm em , nie fo rm u łu ją  w sposób 
jasn y  jego pojęcia: s ta je  się ono niekiedy „słowem  bez pokry 
cia", innym  razem  zaś, ta k  rozciągliw e, że m ożna w nie 
w lać tre ść  dowolną. P rzytoczyłem  zdanie k ry ty k a  ang ie lsk ie 
go Ph. Toynbee, k tó ry  św ieżo — w sw ym  stud ium  p. t. „P ro 
je k t na  m is trza"  — w ykłada, że jeś li k to  chce zostać  rze 
telnym  pisarzem , m usi (oprócz ta le n tu )  poznać socjologie, 
ale  i „doceniać p ierw iastk i irrac jo n a ln e  w życiu jednostk i 
i g rup". Więc ch yba  irrac jo n a lizm  nie może być ty lko  prze
k lę tą  cechą Po laka, skoro trzeźw y i realny  A nglik zaleca 
brać  go pod uw agę?

Gdym tam to  w szystko  nap isał, u k a za ł się N r 32 „Odro
dzenia", a  w nim  a r ty k u ł Ju lia n a  P rzybosia  p. t. „Szkiełkiem  
i okiem ". P rzyboś prow adzi w nim  d y spu tę  z Janem  Kottem , 
k tó ry  je s t  czcicielem  realizm u i z arzu ca  Przybosiow i, ja k o 
by ten  był zw olennikiem  „m istycznego odczuw ania sztuki", 
a  więc w  swoim  rodzaju  irrac jo n a lis tą . Przyboś broni się 
przeciw  tem u zarzu tow i. Ale m nie zac iekaw iła  nie t a  pole
m ika, aczkolw iek na  podkreślenie w niej zas ługu je  o s ta t
nie słowo P rzybosia . „ Jestem  za  bu jnym  życiem  sztuk i, t. j. 
za  obfitością  w ielu różnorodnych i w alczących  kierunków . 
Nie znoszę ty lk o  dem agogii i n ieodpow iedzialnej frazeologii". 
In te re su jący  je s t w a rty k u le  P rzybosia  ustęp, gdzie opow ia
d a  on o wizycie, ja k ą  złożył niedaw no w redakcji „O dro
dzen ia" re d ak to r radzieckiego m iesięcznika „O k tiab rj"  — p. 
Panfierow . „Z apytany  — pisze Przyboś —  co to  je s t so c ja 
listyczny  realizm , d ysku tow any  w  Zw iązku R adzieckim  od 
w ielu la t, Pan fierow  odpowiedział, że nie wie. I  dodał: „ jeśli 
k toś w am  powie, że wie, to żądajc ie  żeby pow iedział". Otóż to.
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N asi zaprzeczyciele irrac jonalizm u  zw alcza ją  go w imię rea liz 
mu, i oczyw ista—realizm u nowoczesnego, socjalistycznego. O ka
zuje się, że ci, śród k tó ry ch  ten  realizm  się narodził —  lu 
dzie radzieccy, m arksiści, lewicowcy, sta linow cy — nie w ie
dzą jeszcze, co to realizm , chociaż od la t  o nim  mówią. A 
K ott n a  p rzyk ład , albo k to ś inny u nas odrazu  ju ż  wie, co 
to  takiego. Potw ierdzałoby to  w praw dzie opinię P rzybyszew 
skiego o nas, że jesteśm y na jb a rd z ie j in te ligen tnym  narodem  
w Europie (m niej więcej to  sam o m ówił Słow acki: pawiem  
narodów  je s te ś  i p apugą), z d rugiej jed n ak  strony  — sp ró b u 
jem y pom yśleć w ten  sposób: jeśli n a  jednym  k rań cu  E uro
py Anglik radzi doceniać irrac jonalizm , n a  d rugim  jej k ra ń 
cu R osjan in  nie um ie jeszcze określić  realizm u, to  my jako  
leżący w  środku, m ożebyśm y się zdobyli n a  w łasne zd a 
nie —  przypuśćm y, kom prom isow e, i powiedzieli sobie po 
prostu , po chłopsku, że irrac jo n a lizm  i realizm , to niby „o- 
w ych skrzydeł dwoje", o k tó ry ch  napom ykał ju ż  M ickie
wicz w Im prow izacji": „m yśli moje, gw iazdy m oje" — to 
niby realizm ; „czucie moje, w ichry  m oje" — to  niby irrac jo 
nalizm . W sum ie — człow iek cały, syn tetyczny: hom o sum  et 
n ih il hum an i a  me alienum  puto, ja k  mówi odwieczna, w y
ta r t a  p raw da. S krzydła  M ickiewicza są  tym  sam ym , co owe 
dw a rum ak i p la tońsk ie  — czarny  i b iały  — ciało i dusza  — 
k tó rym i trze b a  um iejętn ie  powodować, aby szły równo i ry t 
micznie. A powoduje nimi rozum .

B yw ają  tak ie  dziw ne okresy  w życiu ludzkości, że gdy 
się nag le  z jaw ia  ktoś, k to  zaczyna  przem aw iać tru izm am i, 
w sposób na jp ro s tszy  — ten  jed n a  sobie słuchaczów  i w yz
nawców. Są to  okresy  schyłku, zmęczenia, w yczerpania, 
p rzem yślen ia  przez człow ieka w szystk ich  m yśli naw skroś, 
przeżycia w szystk ich  m ożliw ych przeżyć, doznania  w szyst
kich  m ożliw ych doznań. N ależy sądzić, że tak im  np. okresem  
były czasy rozk ładu  śiwiata starożytnego* gdy zjawił, się 
C hrystus i począł zw yczajn ie mówić, co to je s t miłość, i co 
to je s t  p raw d a  — rzeczy dobrze znane i ty le  razy  dosko
nale  p rzedyskutow ane przez naw iększych  filozofów s ta ro ż y t
ności. To, co m ówił C hrystus, było w łaściw ie irrac jo n a liz 
mem, lecz s taw ało  się realizm em , gdy ludzie to  przyjm ow ali, 
krzew ili, pośw ięcali się tem u, ginęli za  to.

W ydaje się, że R ew olucja F ran cu sk a  czyniła  podobnie. Mó
w iła  ludziom  rzeczy irrac jo n a ln e  — ja k  wolność, równość, 
b ra te rstw o  — irrac jo n a ln e, bo nieosiągalne, bo nie wcielone 
do tychczas w życie, bo będące ty lk o  tęskno tą , dążeniem , n ie
raz  m arzeniem , g ran iczącym  z u top ią . A w gruncie są  to  sp ra 
wy proste : to są  praw dy, tru izm y, k tó rym  chcem y koniecznie 
dać k sz ta łt  realny . I  sz tu k a  —  praw dziw a, w ie lka  sz tu k a  
je s t też  irrac jo n a ln a , bo uk azu je  ideały. I je s t realn a , bo 
ideały, ta k  czy inaczej, z n a jd u ją  stopniowo swój w yraz w 
życiu. T ak  sam o rzecz się m a z poezją. A jschylos i Dante, 
Szekspir („ są  rzeczy, o k tó ry ch  się nie śniło filozofom ") i 
Goethe, M ickiewicz i Tołstoj — są  irrac jo n a ln i i realn i. M y
ślę, że i Lenin je s t  w pewnym  sensie irrac jona lny , i mocy 
irrac jonalizm u  n a b ra ł k u lt  jego śród narodów  Zw iązku R a 
dzieckiego. Ale Lenin by ł realny , i realne  je s t to, czego Ro
sję naucza. _

Irra c jo n a ln a  je s t również w iedza — dokładniej mówiąc, 
owa rzeczyw istość przyrodzenia, k tó rą  w iedza p ragnie  po
znać. Podobno od na jd a lszy ch  m gławic, uchw ytnych  jeszcze 
d la  teleskopów  w spółczesnych (a  Jest ich bezm iar n ieuchw yt
nych), św iatło  biegnie do nas 140 m ilionów la t  z szybkością 
trzy s tu  tysięcy  kilom etrów  n a  sekundę. T ak  tw ierd zą  wielcy 
astronom ow ie (ludzie nauk i — wiec rea ln i) I dodają , że są 
to liczby irrac jonalne, albow iem  o g arnąć  ich i pojąć rozu 
mem nie możemy. Podobno w m atem atyce  są  t. zw. liczby 
rzeczyw iste i liczby uro jone czyli irrac jo n a ln e, a  przecie 
m ate m a ty k a  je s t  n a u k ą  bardzo śc isłą  i rea ln ą . W ygląda na 
to, że i a tom , i jego rozbijanie, i bom ba atom ow a —  to  sp ra 
wy irrac jonalne. Ale dość o tym , bo mogę się zap lą ta ć  w 
m etafizykę, ja k  ten  m ąd ra la  z bajk i, k tó ry  w padł do jam y  
i zaczął rozm yślać, co było p rzyczyną Jego w padu: czy siła 
dośrodkow a, czy parcie  pow ietrzne, czy też  ciążenie pow szech
ne. Widzę, że irrac jo n a lizm  rzeczyw iście tru d n o  zdefiniować, 
i czuje m glisto, że p raw dę rzek i Norw id w sw ej przypowieści 
o k a rafce , k tó ra  je s t  rzeczą realn a , i o źródle, b ijącym  nie- 
w iedzieć skąd  z ziemi — a więc irrac jo n a ln y m  niejako. Z k a 
ra fk i — pow iedział — ła tw o  się napić, przechyliw szy ją  do 
u s t; ale  k to  chce pić ze źródła, m usi uk lęk n ąć  i pochylić 
głowę. Jerzy  W yszom irsk i
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Dnia siedemnastego stycznia 1946 r. i 
następnych wszystkie drogi, prowa

dzące do miasta, były jakby wstęgami 
niekończących się procesji. To Warsza
wiacy wracali tłumnie do swych „do
mostw".

To co zobaczyli, to już nie było swo
je, kochane miasto. To był trup, wygra
żający w niebo kikutami spalonych ko
minów. Ale ludność powróciła i posta
nowiła zostać na ruinach i przesądziła 
taki los Warszawie — Warszawa bę
dzie stolicą! Oto rzucone miastu hasło 
przez rząd, które utwierdziło postano
wienie ludności w tej wierze, że War
szawa nie będzie tylko miastem, lecz jak 
od wieków — stolicą całej Polski.

J A K  O D B U D O W Y W A N O  M IA S T O  

P R Z E D  4 0 -T U  L A T Y

Tymczasem spójrzmy wstecz i przyj
rzyjmy się, jak odbudowywano znisz
czone miasto.

W Messynie byłem w pół roku po 
katastrofie w 1907 r. Główne ulice by
ły zburzone doszczętnie. Katastrofa w 
Messynie, w której zginęło kilkadzie
siąt tysięcy ludzi, a setki domów roz- 
padły się w gruzy, wstrząsnęła społe
czeństwem całego świata. Cztery pań
stwa: Francja, Anglia, Niemcy i Sta
ny Zjednoczone stworzyły tam swoje 
własne osiedla barakowe. Robiło to 
wrażenie czegoś bardzo uporządkowa
nego, zwłaszcza, że baraki miały świa
tło elektryczne, wodę i obsługę tele
graficzną i telefoniczną, ulice szerokie, 
brukowane płaskim kamieniem i dogo
dne chodniki. Pierwsze baraki oddano 
do użytku bezdomnej ludności w dru
gim miesiącu po katastrofie. Znalazło 
w nich pomieszczenie z górą sto tysię
cy ludzi — cała bezdomna ludność zgru- 
chotanej Messyny. Niedługo w nich 
mieszkała. Trudno dzisiaj przytaczać 
dokładne daty, ale zdaje się, że wojna 
europejska nie zastała już ani jednego 
mieszkańca baraków.

Warszawa znalazła się w warunkach 
odmiennych. Jesteśmy zdani na włas
ne siły.

Przyczyn osamotnienia w nieszczęściu 
jest wiele. Jedna, to czas powojenny 
i sytuacja polityczna. Druga, to niedo
wierzanie. My wiemy, że Warszawa 
jest najbardziej zniszczonym miastem 
na terenie wojny, ale z tych, co w niej 
nie byli, nikt sobie tego stopnia znisz
czenia nie wyobraża. Potwierdzają nam

R em ont domu przy ul. P u ław sk iej  
przeprow adzany przez B.O.S.

ŚWIATŁA
OIIIII DOM Y
to relacje zdumionych i przerażonych 
cudzoziemców — ba w samej Polsce 
orientują się tylko ludzie, którzy to na 
własne oczy widzieli. Wiceprezydent 
Warszawy, który świeżo wrócił ze Sta
nów Zjedn., wszędzie się z tym „niedo- 
cenieniem" klęski spotykał.

Trzecia przyczyna, to otrzaskanie się 
z nieszczęściem. Sześć lat zagłady ludz
kości, jej mienia, jej kultury, jej osob
ników — stępiło nerwy, zagłuszyło od
ruchy czynnego współczucia, realnej 
pomocy, po którą z tysiąca miejsc wy
ciąga się ręce.

B.O.S. I POTRZEBY LUDNOŚCI

Żywotność miasta zwyciężyła. Osa
motnieni, zbiedniali, wspierani tylko

R uiny ra tu sza  w arsza w sk ieg o , zn iszczon ego  podczas p o w stan ia  przez N iem ców

przez współziomków, zabraliśmy się sa
mi do odbudowy.

Od pierwszej chwili zarysowały się 
różne tendencje. Życie prywatne dąży
ło do własnego kąta i własnego straga
nu; życie państwowe starało się o wła
sny lokal biurowy, potem o pomiesz
czenie swych pracowników.

Większa rozbieżność wszakże istniała 
pomiędzy dniem dzisiejszym a przy
szłością. Dzień dzisiejszy chciał miesz
kań, „dużo, byle jak i prędko", przy
szłość usymbolizowana w BOS-ie, 
stawiały na pierwszym planie zagad
nienia urbanistyki. Teoretycy BOS‘u 
przystępowali do planów tak, jakby to 
miasto wciąż jeszcze było zamknięte, 
martwe. Najchętniej ewakuowali by 
całą napływającą z powrotem ludność 
gdzieś na peryferie, aby ją wpuścić do
piero po latach, wtedy, gdy cała odbu
dowa będzie do ostatniej kreski ukoń
czona.

Przypomina się sytuacja, wielokro
tnie u nas spotykana. Dziedzic stawiał 
piękny pałac, ale jego fornal mieszkał 
w walącym się czworaku, bez podłogi 
i najprymitywniejszych wygód. Tym 
dziedzicem jest zespół szanownych mo
że skądinąd „bosowych" urbanistów, 
teoretyków, ale ale tymi fornalami je- 
stemy właśnie my mieszkańcy Warsza
wy.

Wszyscy chcemy pięknej Warszawy, 
ale tymczasem chcemy mieszkać — 
chcemy mieć przynajmniej te pięć czy 
dziesięć metrów kwadratowych, które 
nam się z ustawy należą, a które w o- 
becnych warunkach są największą z i- 
luzji na ekranie urzędu kwaterunko
wego.

Jako przyszli mieszkańcy pałaców 
możemy tymczasem, w oczekiwaniu na 
piękne chwile, pomieszkać w barakach.

i l 11: v i  i
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Nie będziemy gorsi od Messyńczyków. 
Zresztą sporo rodzin mieszka w dom- 
kach fińskich i bardzo sobie te miesz
kania chwalą. Zwłaszcza na terenie 
szpitala Ujazdowskiego są te domki 
rzeczywiście przyjemne. Więc i u nas 
zrobiono próbę i — rzecz ważna — pró
ba się udała. A od tej udanej próby 
minął rok — i nic.

Domy spółdzielcze

Spotykamy się jeszcze z jedną formą 
odbudowy, bodaj w dzisiejszych warun
kach najwłaściwszą. Pierwszy blok 
mieszkalny, jaki stanie w Warszawie, 
jest budowany przez Spółdzielnię na 
Żoliborzu. Zdaje się, że wciągając spół
dzielczość do akcji odbudowy, zastoso

wano najodpowiedniejszą formę. Nie 
jest to forma nowa. Zdała egzamin w 
setkach kooperatyw, które zaludniły 
przed wojną kolonię Lubeckiego, ulicę 
Puławską i wiele innych dzielnic. Były 
to domy — jak np. Spółdzielnia Pra
cowników Ministerstwa Oświaty na A- 
kademickiej — najlepiej administrowa
ne w Warszawie. Spółdzielnia Żoli- 
borska, która już na wiosnę odda wy
głodzonym mieszkaniowo obywatelom 
stolicy więcej niż setkę mieszkań, robi 
robotę pionierską w obecnym okresie. 
Wskaże drogę, utoruje „chody" i nie
wątpliwie znajdzie naśladowców.

Próba spółdzielni żoliborskiej stano
wi ogniwo pośrednie. Daje właśnie to, 
czego dzisiaj mieszkańcowi stolicy naj
bardziej potrzeba: mieszkanie nie luk 
susowe, ale ludzkie, nie pańskie, ale 
pracownicze. Daje świadomość, że wy
siłek własny, ujęty w organizację ce
lową, może być również owocny, jak 
wszelkie akcje państwowe lub prywat
ne. Nieodłącznym od swej struktury 
umiarem daje gwarancję demokratyza
cji zagadnienia lokalowego, które do
tychczas było punktem pomiędzy eta
tyzmem a inicjatywą prywatną. Spół
dzielczość w tym wypadku jest tą oli
wą, która chroni od zbytniego zagrza
nia. Ma ona jeszcze jeden walor, bar
dzo dzisiaj ważny: wciąga w akcję 
najszersze sfery społeczeństwa. Naby
cie mieszkania w drodze starań p ry 
watnych jest kwestią setek tysięcy, jest 
nieosiągalnym marzeniem; uzyskanie 
go w kooperatywie byłoby zagadnieniem 
realnym, dostępnym — przy kredytach 
i akcji pomocniczej — dla każdego za
pobiegliwego pracownika.

Co zrobiono i czego jeszcze brak
Zapomnijmy na chwilę o projekto

wanych pałacach B.O.S. i o naszych 
mieszkalnych norach, o „dzielnicy nau
kowej" i gruzach ulicy Moniuszki, o

oryginalnym sporze, czy metro w War
szawie wogóle będzie potrzebne — a 
spójrzmy sine ira et studio na miniony 
półtoraroczny okres.

Pierwszego marca zeszłego roku przy
chodziłem do domu poprzez góry ru
chomych cegieł nieopodal poselstwa 
czechosłowackiego na Koszykowej, z 
pewną obawą czy jakiś dalszy kawał 
muru nie leci mi na głowę. Dzisiaj idę 
tam po równym chodniku, nie myśląc 
o niebezpieczeństwie.

Przychodziłem wtedy do domu, za
palałem świeczkę i siedziałem otulony 
kocem, bez wody i możliwości zagrza
nia herbaty, dzisiaj mam okno oszklo
ne — co jest moją zasługą — ale mam 
także światło i wodę w kranie w kuch
ni i funkcjonującą wspó^.ą łazienkę, 
a nawet obiecują gaz, co jest zasługą 
odbudowy.

Pierwszego marca zeszłego roku cho
dziłem po mieście pieszo — dzisiaj mam 
do dyspozycji kilkanaście linii tram 
wajowych we wszystkich kierunkach.

Zeszłoroczne wiosenne wody z roz
topów stały tygodniami we wklęsłoś
ciach ulic, dziś wody odpływają wyre
montowanym burzowcem i w pół go
dziny po ulewie suchą nogą przechodzę 
z jednej strony ulicy na drugą.

Podobne przykłady można by przy
taczać, jak w litanii. To są te jasne 
punkty odbudowy, które... kryją się 
w cieniu.

Bo przecież mało kto, jadąc dziś mo
stem Poniatowskiego, zdaje sobie spra
wę, że przed paru tygodniami jeszcze 
tego mostu nie było i jeździło się po 
moście „wysokowodnym", kwadransa
mi oczekując kolejności... I mało kto 
przypomina sobie te nieprawdopodobne 
wehikuły, które nas do niedawna wo
ziły do kolejki grójeckiej, albo te ra
dosne chwile, kiedy pierwszy raz za
częła z kranu kapać (brudna jeszcze) 
woda!

Nie bądźmy niesprawiedliwi: na wie
lu odcinkach zrobiło się wiele, a właś
nie na tych najdotkliwszych, które au
tomatycznie przechodzą w niepamięć z 
chwilą, gdy przestają dokuczać.

I jeśli ktoś załamuje ręce, że jeszcze 
ani jeden nowy dom nie stanął w War
szawie, to możemy mu z poczuciem 
słuszności odpowiedzieć:

Prawda. Na tym polu jest jeszcze 
nieporozumienie. Ale w dziedzinie, któ
ra się technicznie zowie „uzbrojeniem 
terenu", dokonaliśmy już dużo.

Andrzej Ziemięcki

R ozbiórka ruin 5-piętrow ej k am ien icy  
na ul. M arsza łk ow sk iej
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JAK G ENERAŁ RYDZ-SM IGŁY  
Z O S T A Ł  M A R S Z A Ł K I E M

Gdy n a  w iosnę 1935 r. m arsza łek  Józef P ił
sudski, obezw ładniony przez przew lek łą  cho
robę rak a , kończył k res swej w ędrów ki ziem 
skiej, obóz san acy jn y  nie był jednolity  i h a r 
m onijnie zgrany.

P rezyden t Ignacy  M ościcki nie m iał żad 
nych w pływ ów  w  obozie piłsudczyków.

Dziewięć la t  był posłusznym  prezydentem , 
nic więc dziwnego, że po cichu w zdychał do 
pełnej w ładzy. M arzenia te  spotęgow ały się, 
gdy po d łuższych rozm ow ach z Belw ederem  
pojął, po śm ierci pierw szej m ałżonki, m łodą 
i am b itn ą  żonę, k tó ra  też  chcia ła  być p raw 
dziw ą prezydentow ą, by odegrać  ro lę p ierw 
szej dam y w R zeczypospolitej.

— Nie rozum iem  Mościckiego — m iał o- 
dezw ać się d y k ta to r  — zachcia ło  m u się n a 
pić piw a i chce kupić sobie cały  b row ar. Do
wcip ten  kolportow any  usiln ie przez p lo tk a 
rzy san acy jn y ch  w raz  z se rią  p ik an tn y ch  
h is to ry jek  n a  tem a t rządów  prezydentow ej 
na  Zam ku k rąży ł po całym  k ra ju .

Po śm ierci m arsza łk a  P iłsudsk iego  n a s tą 
piły w obozie san acy jnym  rozgryw ki, k tó re  
rozpoczął ówczesny prem ier W alery Sławek, 
k tó ry  uchodził za  najw iern ie jszego  i najpo- 
słuszniejszego p iłsudczyka. Spełniał on bez 
w ah an ia  każde życzenie i w szystk ie  rozkazy 
P iłsudskiego. Zbyt często zanosił je n a  Z a
mek, aby był m ile ta m  w itan y  i w idziany 
przez p rezyden ta  Mościckiego i jego m ałżon
kę. Były to  w łaściw ie nie życzenia, a  ro zk a
zy, k tó re  M ościcki m u sia ł posłusznie speł
niać.

W alery Sław ek, w łaściw y tw órca  i wódz 
obozu sanacyjnego, nie cieszył się sym patia  
w szystk ich  piłsudczyków , szczególnie kół 
wojskow ych. Jego ścisły zw iązek z ko n se r
w atystam i, k tó ry ch  w prow adził do obozu sa 
nacyjnego, m ierził piłsudczyków  o zab arw ie 
niu rad y k aln y m . Boczono się rów nież n a  
niego za  niedopuszczanie w ybitnych  p iłsud
czyków do rozm ów z m arszałk iem . W ypom 
niano mu, że uniem ożliw ił Śm igłem u złoże
nie w izyty w Belwederze, by poinform ow ać 
o żałosnym  stan ie  zbrojeń w arm ii polskiej 
m arsza łk a  Piłsudskiego.

Z arzu ty  te  pochodziły z grupy, k tó ra  szep
ta ła , że naczelne dowództwo po m arsza łk u  
P iłsudsk im  należy się generałow i Rydzowi- 
Sm igłem u i że to  je s t w łaściw ie życzenie 
zm arłego. F ak ty czn ą  o sto ją  te j g rupy  był 
pułkow nik B ogusław  M iedziński, wów czas n a 
czelny re d ak to r „G azety Polskiej", nazyw any 
popularnie, szczególnie odkąd  Rydz-Sm igły 
zo sta ł naczelnym  wodzem, sza rą  em inencją 
rządów  sanacy jnych . Z g ru p ą  tą  zw iązany  
był m iędzy innym i Beck, M atuszew ski, Sła- 
w oj-Składkow ski.

Sam otnie ch ad za ł gen. Sosnkowski, n ap ię t
now any m ianem  „słabego człow ieka" od cza 
su rew olucji m ajow ej, gdy, nie chcąc ruszyć 
pułków  poznańsk ich  n a  pomoc P iłsu d sk ie 
mu, ta rg n ą ł  się n a  swoje życie w Poznaniu . 
Tej „słabości" nie w ybaczył m u do końca 
swego życia Piłsudski, a  praw ie  w szyscy pił- 
sudczycy, k tó rzy  niegdyś daw nego szefa  sz ta 
bu  P ierw szej B rygady u w ażali za  następcę 
m arsza łk a , obsunęli się od niego. Choć za  
czasów  widom ej choroby P iłsudskiego n aw ią 
za ła  się, z resz tą  dość luźna, łączność m iędzy 
R ydzem -Sm igłym  a  Sosnkow skim  w yw ołana 
tajem niczym i obrzędam i S ław ka przy cho
rym  wodzu w  Belwederze, nie p rzy b ra ła  jed 
n ak  k o n k re tn y ch  k sz ta łtów . Sosnkow ski nie 
m ógł m arzyć o stanow isku  naczelnego wo
dza arm ii po śm ierci P iłsudskiego.

T ak  m niej więcej w y g ląd ał u k ład  sił w o- 
bozie piłsudczyków , gdy n ieu b łag an a  śm ierć 
zam k n ęła  w ieczorem  13 m a ja  1935 r. n a  w ie
ki oczy m arsza łk a  P iłsudskiego.

Tej sam ej nocy ro zstrzy g n ę ła  się w a lk a  o 
Jego następcę  n a  stanow isko  naczelnego wo
dza. Zbolały p rem ier Stawek, k tó ry  w raz z 
rodziną d y k ta to ra , przybocznym  lekarzem  1 
na jb liższą  św itą  czuw ał przy łożu u m ie ra ją 
cego, p rzybył n a  Zamek, by zakom unikow ać 
prezydentow i sm u tn ą  w ieść żałobną.

—- Pan ie  prezydencie! Spełniam  sm utny  o- 
bow iązek poinform ow ania p an a  p rezyden ta  o 
śm ierci m arsza łk a  Jó zefa  Piłsudskiego, n a 
czelnego w odza arm ii polskiej — w yszep
tał.

P rezyden t m ilcząc, sk łon ił głowę. Ju ż  
przedtem  p rze traw ił w sobie tę  żałobna 
wieść — łącznicy zam kow i w Belw ederze 
przyw ieźli ją  wcześniej, niż Sławek.

— Czy je s t te s ta m en t m arsza łk a  — zapy
ta ł  po chw ili m ilczenia — w spraw ie  następcy?

Zbolały S ław ek milczy, jak b y  nie dosłyszał 
py tan ia .

— P an ie  prem ierze — ponaw ia po chwili 
p rezydent —  pytam , czy m arsza łek  w yzna
czył następcę n a  stanow isko  naczelnego wo
dza. Mówiono przed śm iercią o testam encie...

W alery Sław ek m ocując się ze sobą, mówi:
— T estam en tu  nie ma... W łaściw ie m arsza 

łek w spom inał często przed śm iercią gene
ra ła ... D ąb - B iernackiego, chw aląc  jego t a 
lenty  wodzowskie i zdolności o rganizacyjne.

Była to  w skazów ka...
— N igdy m i m arsza łek  — przeryw a Moś

cicki, o rien tu jąc  się, że je s t  to  k an d y d a tu ra  
S ław ka: — nie w spom inał o tak im  generale...

— To w ybitny  generał, k tó ry  odegrał w iel
k ą  ro lę w  naszych  w ojnach. Je s t  in spek to 
rem  arm ii i dowódcą D.O.K. Wilno. Mogę p a 
nu prezydentow i dostarczyć  więcej szczegó
łów o nim...

N arazie, pan ie  prem ierze, m uszę się n a ra 
dzić z p an ią  m arsza łkow ą. Wiem, że zm arły  
m arsza łek  często w y w n ętrza ł się ze sw ych 
tro sk  przed sw ą m ałżonką. Zna ona dosko
nale  jego b lisk ich  i tra fn ie  ich  ocenia.

Jeszcze te j nocy Mościcki połączył się te le 
fonicznie z Belw ederem , n aw iąza ł rozm owę 
z p an ią  A leksandrą  P iłsu d sk ą  i pow tórzył 
je j sw ą rozmowę z prem ierem  Sławkiem . Zdzi
w iona sugestiam i S ław ka odpow iedziała:

— N igdy z u s t  m ęża nie sły sza łam  o gene
ra le  D ąb - B iernackim , jak o  kandydacie  n a  
naczelnego wodza. Owszem, często m ówił o 
R ydzu - Śm igłym , w spom inał z żalem  o za 
łam an iu  sie Sosnkowskiego, był przekonany 
o w ielk ich  ta le n ta c h  Sikorskiego, choć t r a k 
tow ał go jako  odstępcę, a le  o Dąb - B iernac
kim...

— P an i m arszałkow o, czy mogę pani o- 
św iadczenie zakom unikow ać prem ierow i S ław 
kowi?

— Owszem, panie prezydencie. J a  sam a 
przy Sposobności m u to  powtórzę.

Być może, że n iezbyt ściśle oddaliśm y to k  
rozmów, k tó re  m iały m iejsce m iędzy w ym ie
nionym i osobistościam i w parę  godzin po 
śm ierci P iłsudskiego, za  to  o d słan ia ją  one 
jąd ro  zagadnienia, o k tó re  toczyły się te j nocy 
rozgryw ki.

Mościcki po rozm owie z p an ią  P iłsudską  
poczuł się w zm ocniony — ta  p raw dziw a przy
jac ió łk a  jego pierw szej żony nie opuści go. 
Choć m arsza łek  nie żyje, głos jego wdowy

UNRRA n u  s t r a g a n i e
S y tu a c ja  żyw nościow a w Grecji nie różni 

się wiele od położenia we W łoszech. P rze
ciętne w yżyw ienie m ieszkańca każdego z tych  
k ra jó w  nie odbiega w sw ej w artości kalo- 
rydznej od średn iej spożyw anej przez: n a 
szych robotników . Fo tografie  ilu s tru jące  n ie
legalne lub  naw pół legalne ry n k i żyw nościo
we w tych  k ra ja c h  m ogłyby z rów nym  po
w odzeniem  odnosić sie do każdego z nich. 
D ziew czyna sp rzed a jąca  am erykańsk ie  pa 
pierosy na  u licy je s t ta k  sam o rozpow szech
nionym  typem  w  A tenach, Rzym ie i W ar
szawie. Chleb je s t rów nie drogocennym  d a 
rem  w  Grecji, we W łoszech i u  nas. Możemy 
jed n ak  z zadow oleniem  stw ierdzić, że nie 
w idać w  naszych  m ia s ta ch  sklepów  p rze
pełnionych idącym i n a  pasek  da ram i UNRRY. 
ja k  to m a m iejsce w Grecji, gdzie doprow a
dziło to  do w strzy m an ia  dostaw .

S p r z e d a w c z y n i a m e r y k a ń s k ic h  p a p ier o só w  
w  R z y m ie

w obozie piłsudczyków  jeszcze wiele będzie 
w ażył.

— Z resztą  now a k o n sty tu c ja  w yposażyła  
m nie — rozum ow ał — w w ielkie p reroga
tyw y. Poniew aż m arsza łek  nie w sk aza ł swe
go zastępcy, ja  jak o  prezydent zadecyduję 
o jego w yborze i nom inacji.

— Kogo w ybrać — R ydza - Śm igłego czy 
Sosnkowskiego ?

W tedy Ignacem u M ościckiemu przyszły  na  
pam ięć w spom nienia z ok resu  dziew ięciolet
niej prezydentury , podczas k tó rej m usia ł s łu 
chać i spełn iać to, co m u kazano. W zdrygnął 
się i pom yślał:

— Czas najw yższy, abym  się poczuł n a 
praw dę głow ą państw a. Wezmę n a  swoje 
b a rk i całkow itą  odpow iedzialność przed h i
s to rią  za  losy p ań stw a  i narodu...

Z długogodzlnnych rozm yślań  podczas bez
sennej nocy zrodziła  się decyzja — wodzem 
naczelnym  będzie Rydz - Śmigły.

D laczego R ydz - Śm igły, a  nie Sosnkow ski?

Dwa w zględy zadecydow ały o tym . Na 
Sosnkowskiego boczyły się pewne ko ła  p iłsud
czyków z a  jego słabość  podczais zam achu  
m ajowego. Prócz tego indyw idualność Sosn- 
kowskiego, k tó ry  p rze jaw ia ł ta le n ty  i za in 
te resow an ia  nie ty lk o  wojskow e, ale  i po
lityczne, tru d n ie jsza  b y ła  do k ierow ania. A 
M ościcki m arzy ł o pełnej w ładzy prezyden
ckiej, ta k  ja k  ją  o k reśla ła  p rzem ycana przez 
obóz san acy jn y  now a k o n sty tu c ja . U w ażał 
R ydza - Śmigłego, przyjm ującego nom inacje z 
jego rąk , za  s łabą  indyw idualność, k tó rą  ła t 
wej nag iąć  do swoich celów. D latego zdecy
dow ał się na  R ydza - Śmigłego.

Cóż po rab ia ł Rydz - Śm igły te j historycznej 
nocy?

Pow iadom iony przez wyw iadowców i łącz
ników grupy  pu łkow nika M iedzińskiego o za 
m ia rach  S ław ka i o treśc i rozmów prezyden
t a  M ościckiego z p an ią  P iłsudską, postaw ił

Sklep sp rzed ający  to w a ry  U N R R A  z w olnej 
ręk i w  A ten ach

T rudno dziś przewidzieć, czy serca  przed
staw icieli S tanów  Zjednoczonych, W ielkiej 
B ry tan ii i K anady w zruszą  się losem  dzieci 
polskich, jugosłow iańsk ich  i greckich  w jed 
nakow ym  stopniu  i um ożliw ią im  dalsze ko
rzy stan ie  z dobrodziejstw  pomocy płynącej 
dotychczas za  pośrednictw em  UNRRY.

Miejmy nadzieję, że spraw y byłych so
juszn ików  pozostaną bliższe ich  sercu, niż 
tro sk a  o pozyskanie sym patii Niemców i J a 
pończyków.

We W łoszech n a  w ielu u licach  m ożna od
czy tać  w ym alow ane k red ą  napisy, dowodzące 
całkow itego zan ik u  zm ysłu  odpow iedzialno
ści społecznej „VIVA BACCO E VENERE“ -  
N iech żyje wino i m iłość. My m usim y sobie 
powiedzieć, że bodaj kosz/tem rozryw ki i 
przyjem ności należy wzmóc nasz  w ysiłek, by 
żaden P o lak  nie zginął z głodu naw et w w y
p adku  Jeśli pomoc żywnościow a zza m orza 
u stan ie  przedwcześnie.

W. P.

n a  nogi część garnizonu w arszaw skiego. Na 
w szelki w ypadek, gdyby Sław ek próbow ał 
przeprow adzić swe p lany  drogą fak tów  do
konanych.

Nie doszło jed n ak  do tego. Sławek, czując 
sw ą słabość n a  teren ie  w ojska, poddał się 
decyzjom  M ościckiego — Rydz - Śm igły objął 
naczelne dowództwo w arm ii.

N aza ju trz  przy trum nie  zm arłego wodza 
Rydz - Śm igły sp o tk a ł się z generałem  Sosn
kowskim . Ten o sta tn i, u zn ając  decyzję p re
zy den ta  Mościckiego, s ta n ą ł przed generałem  
Rydzem  - Śm igłym  n a  baczność. Nowy wódz 
w yciągnął do Sosnkow skiego rękę, k tó ry  ten  
serdecznie uścisnął. Był to  zarazem  a k t od
now ienia s ta re j p rzy jaźn i i zaproszenie do 
w spółpracy w arm ii.

Czy nadzieje Mościckiego n a  posłuszną p ra 
ce gen. R ydza-Sm igłego ziściły się? Nie. D la
czego? O tym  w następnych  rozdziałach.

Z. K iełczcw sk i

K u S t u r a !  n  u
DOTARŁ do n as  jeden z o s ta tn ich  zeszy

tów  m iesięcznika paryskiego „Revue de P a 
rts", liczący sobie, ja k  wiadomo, przeszło pół 
w ieku. Spośród licznych jego arty k u łó w  1 es- 
seyów w yróżnia  się stud ium  p. P lerre  Frć- 
de rix ‘a  o procesie norym berskim . Oto w nio
ski, jak ie  on w yciąga: „O statecznie, w yrok 
nie będzie ogłoszony przez praw ników . Bę
dzie w ydany  przez sum ienie powszechne. 
Dowiemy się, że skazan ie  ludzi, bezpośred
nio odpow iedzialnych za  p rzestępstw a pew
nego państw a, je s t nie ty le  nowością w p ra 
wie m iędzynarodow ym , ile w ażnym  etapem  
w jego logicznym  rozw oju. N iew ątpliw ie, ży
cie czy śm ierć dw udziestu  jednego oskarżo 
nych w N orym berdze nic nie znaczy wobec 
ka tak lizm u , k tó ry  oni wyw ołali. Ale być mo
że, że w chodzim y w nowę erę. Dzień, kiedy 
Goering, F ra n k  czy R ibbentrop będą s tra ce 
ni, zapisze się  w  dz ie jach  p raw a  m iędzyna
rodowego jak o  rew olucja, podobna do tej, 
k tó rą  w dz ie jach  w ojen spowodowało z rzu 
cenie pierw szej bom by atom ow ej".

J a k  się zdaje, n ik t z polskich  koresponden
tów  norym bersk ich  — jak że  licznych i płod
nych w p isan iu  — nie u ją ł  procesu od tej 
strony.

•
POŻYTECZNA je s t  ru b ry k a  „Czy wiecie, 

że...“, p row adzona przez n iek tó re  dzienniki 
i czasopism a. Podaje  ona n ieraz  tak ie  cie
kaw ostk i h istoryczne, k u ltu ra ln e  czy oby
czajow e, k tó re  nie ty lk o  zbogacają  wiedzę 
szarego człow ieka, ale  i n iejednem u uczo
nem u m ogą się przydać. R u b ry k a  jed n ak  
m usi p rzestrzeg ać  ścisłości i opierać  sie n a  
doskonale au ten tycznym  m ateria le , aby czy
teln ik  m ia ł do n iej zaufan ie . „Głos L udu" w 
swoim  „Czy w iecie" nie zaw sze dopełnia ty ch  
w arunków . T ak  np. H am le ta  nazy w a  d u ń 
skim  „W ikingiem "; oznajm ia, że e lekcja  S ta 
n isław a A u g u sta  odbyła się w r. 1781, wów
czas gdy m ia ła  m iejsce w  r. 1764, albo  
pow iadam ia, że pierw sze biuro  „kon tro li p ra 
sy" pow ołane zostało  do życia przez F ryde
ry k a  II. N iesłusznie. Za czasów m onarchi- 
stycznych  i ab so lu tystycznych  is tn ia ła  ty lko  
cenzura  policyjna. B iu ra  czy też  urzędy 
„k o n tro li p ra sy "  — pow stały  znacznie póź
niej.

„BAL W OPERZE" Tuw im a, n ap isan y  
przed w ojną i drukow any dopiero dziś w 
całości w „Szpilkach", je s t  rzeczyw iście apo
kalip tycznym  pam fletem  na  o sta tn ie  podrygi 
obyczajności polskiej (i europejskiej) przed 
k a tak lizm em  dziejowym , jak iśm y  dopiero 
przeżyli.

W sw ych n a s tro ja ch  przypom ina on n ie
kiedy o ry g in aln ą  książkę  Georges A nquetil‘a 
p.t. „S a tan  conduit le b a l"  („S zatan  p row a
dzi b a l"), w y daną  w  r. 1925; niekiedy — 
„Koniec św ia ta "  Gałczyńskiego. Ale c za sa 
mi trą c i ja k  gdyby sław e tn ą  „P iczom irą" 
F redry . Np., w tak ich  zw ro tkach : „Z f a 
c ja tk i budy drew nianej t łu s ta  p an n a  w y g lą 
da: — K tó ra  godzina, gów niarzu? — P ią ta , 
kurw o, p ią ta "  — W szelako pom iędzy T uw i
m em  a F red rą  w  podobnych ustęp ach  zacho
dzi t a  różnica, że F redro  b ra ł rzeczy z ju r 
nym, rejow ym  czy rabelesow ym  hum orem , 
Tuw im  zaś u jm uje  je eschatologicznie, a  więc 
posępnie i upiornie ściśle w duchu  A pokalip
sy, k tó rej w erse t służy za  m otto  do „B alu". 
S tąd  też  nie w yw ołu ją  one śm iechu, ja k  u 
F redry . Przeciw nie — b udzą  sm utek  .1 ap oka
lip tyczne  w estchn ien ie : vanita;s yan itd tu m .

St. Ł atk a

Fotomontaż na stronie 1 -ej przedstawia: 
zdjęcie dolne — patac Łazienkowski 
w odbudowie; górne lewe — przerwa 
podczas pracy przy rozbiórce domu’ 
górne prawe — część placu Unii Lu
belskiej po odrestaurowaniu.
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Dalszy ciąg fragmentów z ma
jące] sit ukazać książki p. t. „Moje 
wspomnienia z k o n s p ira c ji  i Powsta
nia" Kpi. Ognistego

1 1 7  dniu  29 w rześn ia  o g. 14, ja k  donosi w 
•  * ra p o rtach  por. P ru t zgłosił sie przed jego 

stan o w isk am i oficer niem iecki, początkow o 
za  pom ocą „ tuby", następn ie  osobiście z od
ległości 15 m tr. i prosił o zap rzestan ie  ognia, 
poniew aż Niemcy nie s trz e la ją  — z uw agi 
n a  to, że ich genera ł dowodzący w W arsza 
wie prow adzi p e r tra k ta c je  z naszym  g en era 
łem. W zw iązku  z tym  w ysiałem  pismo do 
d-cy zgrupow ania  płk. T unguza. W krótce po-
tym  o trzym ałem  n astęp u jący  rozkaz:

M.P. 29.IX.1944 r.
A rm ia K rajow a 

Oddział k a p ita n a  Gozdawy
K ap itan  P rus 
por. P ru t

Podaję  rozkaz  płk. T unguza  z dn ia  dzi
siejszego godzina 16 w dosłow nym  brzm ie
niu. W zw iązku z m eldunkiem  prow adzenia 
rozm ów z N iem cam i n ak azu je  czujność, 
wzm ocnienie posterunków  i n ieprow a^zenie 
rozmów dalszych."

W szelkie w y stąp ien ia  n iep rzy jac ie la  l i
kwidować, nie zezw alać n a  spacery  i t.p. 
O żadnych rozm ow ach nie wiem. T rzeba 
tk w ić  n a  p o sterunku  sp e łn ia jąc  zadan ie  
dotychczas polecone. .

Dowódca Gozdaw a kpt. 
T u ta j należy  wspomnieć, że dowództwo od

dzia łu  Gozdawy przygotow yw ało ju ż  od dn ia  
6 w rześn ia  przebicie się oddziałów  n a  P ragę  
poprzez tu n e l kolejow y po opanow aniu  BGK. 
Myśl t a  pow sta ła  po odkryciu przez ppor. 
K lim onta  dojścia  do tu n e lu  kolejowego n a  
rogu B rack a  —  Al. Sikorskiego. C ała  ak c ja  
by ła  pom yślana  w ten  sposób, że po opano
w aniu  BGK przez uderzenie podziem iam i — 
tunelem  kolejow ym  w  pierw szym  rzucie, a 
następn ie  uderzeniem  górą  n a  BGK i po opa
now aniu  załogi n iep rzy jac ie la  — oddziały n a 
sze m iały  ruszyć  pod osłoną nocy w zdłuż 
Alei 3-go M aja  —  jedne górą  — drug ie  tu n e 
lem  aż na  Solec, a s tam tąd  p rzeb ija jąc  sie 
m iędzy m ostem  Poniatow skiego i Kolejowym 
do W isły, gdzie m iał być stw orzony przyczó
łek do przepraw y n a  Pragę. A kcja p rzygoto
w aw cza by ła  prow adzona w w ielkiej ta je 
mnicy.

P rzy  w łazie tu n e lu  pełnili obserw ację 
w yłącznie ppor. K lim ont i ppor. P ie trz ak  n a  
zm ianę. Z tego m ie jsca  o trzym aliśm y do k ła 
dne w iadom ości, kiedy Niemcy m ieli zm ianę 
i dosy łaną  pomoc z Dw orca Głównego do 
BGK drogą  kanałow ą. Z ostały sporządzone 
p lany  uderzen ia  i p rzesłane do D-cy Z grupo
w ania.

D la uzgodnienia akcji osobiście udałem  się 
do m jr. Z ygm unta  i kpt. L echa Żelaznego, 
k tórego oddziały trzy m ały  Pocztę T ow arow a 
i odcinek ul. Żelaznej — Tow arow ej. Chodzi
ło nam , aby oddziały te  w spółdziałały  z n a 
szym i oddziałam i poprzez Dworzec Główny. 
Do p ro jek tu  tego kpt. Lech Żelazny u s to 
sunkow ał się z entuzjazm em , jedynie cho
dziło o „górę" czy p lan  zaakcep tu je .

D nia 30 w rześn ia  w ysłane zosta’o ponow
nie pism o w te j spraw ie.

T ym czasem  zam iast realizacji naszego p la 
nu przebicia się do W isły i n rm o  naszego 
n astaw ien ia  do dalszej w alki, aż do zw ycięs
kiego końca z odwiecznym  w rogiem  — n ie 
oczekiw anie o trzym aliśm y  ro zk az  Kom endy 
Glównei zap rzes tan ia  w alki, a następn ie  k a 
p itu lacji.

W zw iązku z ty m  k - t .  Gozdaw a w ydał 
o s ta tn i rozkaz1 bataliorow y,, k tó ry  p rz y ta 
czam  w całości:

M.P. dn ia  4.10. 1944 r.
A rm ia K rajow a 

B a ta lion  kp t. Gozdawy 
Żołnierze oddziału  ko t. Gozdawy!

W asza m iesięczna w alka, najp ierw  n a  re-

P o w sia a c y  w  obozie w  l lu m a ii

dubach — Miodowa, R atusz , K anoniczki,
B ank Polski i M atki Boskiej, a  potem  bo
h a te rsk ie  zm agan ia  n a  W areckiej, Górskie
go, Chm ielnej i B rackiej je s t skończona. 
W aleczność W asza je s t podziw iana przez 
inne oddziały. W alka  w  Stolicy, pod ciosa
mi śm ierci i zn iszczenia z tak im  uporem  
przez nas prow adzona, w ysuw a się n a  czo
ło sław nych  czynów bojow ych przez żoł
n ierza  polskiego podczas te j w ojny doko
nanych. D ajem y n ią  dowód m ocy naszego 
d ucha  i naszego um iłow ania  w olności i cho
ciaż zw ycięstw a nie uzyskaliśm y, to  jed 
n ak  n a sz a  w a lk a  dokonała  swego zad a 
n ia  politycznego i ideowego.

D ziękuje W am, żołnierze, moi na jm ils i 
tow arzysze w a lk  za W aszą dzie lną  p o sta 
wę, n ieugiętość w walce, tru d  i m ękę d la  
wspólnego nam  celu odzyskania  niepodle
głości. Dziś, gdy los zgotow ał nam  ta k  
ciężkie, zw łaszcza d la  żołnierza, przeżycia, 
żegnam  W as z w ia rą  głęboką, że zobaczy
my sie w krótce  w W olnej i N iepodległej 
Polsce.

D-ca B ata lionu  
Gozdaw a kp t.

DO OBOZU
O kres przeszło dw um iesięcznej w alk i zo

s ta ł skończony, w alk i najszczy tn ie jszej i 
jednocześnie na jtrag iczn ie jsze j w  naszej h i
storii. W alczyliśm y o najw yższe ideały  n a ro 
du — wolność, za  k tó rą  zap łaciliśm y n a j
w iększą ceną krw i i oddaliśm y ją  bez w a 
h an ia . N astępu je  d la  nas nowy e tap  żołn ier
skiego i narodow ego tu łac tw a.

Dnia 5 październ ika  1944 r. o godz. 11-ej 
opuszczają  nasze oddziały  swoje s tanow iska  
bojowe, pozostaw ia jąc  to, co je s t d la  nas 
najdroższe: ru iny  ukochanego m iasta , groby 
i szczą tk i poległych tow arzyszy  broni. Z w ar
te  oddziały  w ychodziły  ż  W arszaw y tym i 
sam ym i szlakam i, ja k  we w rześn iu  1939 
r. N a tw a rza ch  ich ry su je  się zaciętość 1 
ro z te rk a  duchow a. Po drodze spo tykam y lu d 
ność cywilną, k tó ra  dodaje nam  o tuchy  w 
wędrówce w nieznane — słow am i: „W ra
cajcie". Słowa te w y c isk a ją  łzy w śród n ie
w ia s t pow iew ających chusteczkam i. M asze
ru jem y z b ron ią  ul. G rzybow ską do Chłodnej, 
v 'szędzie po bokach  s to ją  gęsto posterunk i 
niem ieckie. W patru jem y sie dum nie w oczy 
wrogów, czujem y w yższość nad  nimi, acz
kolw iek zostaliśm y pokonani w nierów nej 
walce.

N a P lacu  Kercelego sk ładam y broń, k tó 
rą  opłaciliśm y bardzo drogo, bo w łasn ą  
krw ią . D latego ta k  tru d n o  było się z n ią  
rozstać. Żegnam y o sta tn ie  ru iny  W arszaw y, 
m iasta  wolności. Po drodze ludność o bdaro 
w uje n as owocami, cebulą, pom idoram i itp., 
łapczyw ie zapełn iam y kieszenie p roduktam i, 
k tó re  od dwóch m iesięcy były d la  n as niedo
stępne. T ak  d o tarliśm y  do Ożarow a.

N astępnego dn ia  stłoczono nas po 50 - 65 
do w agonów  tow arow ych, k tó re  zaplom bo
wano i obstaw iono silnym i posterunkam i. 
Pociąg ruszy ł na  zachód. P rzez szpary  śle
dziliśm y k ierunek  drogi. N a s tac ji w  Rogo- 
wie udało  mi sie w yrzucić lis t do żony.

M ijam y Częstochowę, H erby Ś ląskie, L u
bliniec i Opole. N aza ju trz  o godz. 8 rano  po
ciąg za trzy m a ł się za  Opolem w lesle, sły 
chać było syreny  alarm ow e. N alot. Po 
chwili dochodzi do nas ogrom ny szum  m oto
rów, Niemcy w y sk ak u ją  z pociągu i k ry ja  
się w lesie. Po k ilkugodzinnym  posto ju  po
ciąg  ru sz a  dale j. D ojeżdżam y w reszcie do 
s tacji L am sdorf, obecnie Łam binowice, gdzie 
Dociąg zjeżdża n a  boczny tor. B yła godz. 20. 
C ala s ta c ja  silnie obstaw iona  wojskiem , sły 
chać kom endę „au sste igen" . U staw iam y się 
p ią tk am i i ru szam y grupam i po 100. Zmęcze
nie po n ieprzespanej nocy ogrom ne. M asze
ru jem y długim  rzędem  w śród lasów  1 b a 
gien. Po drodze s ta ram y  sie zdobyć choć tro 
chę wody, lecz n ik t tu ta j  n ie je s t czuły na  
„cudze bóle". Po drodze k ilk u  m dleje, zo sta 
w ia jąc  sw oje paczki pod „op ieką" Niemców. 
W reszcie w idzim y d ru ty  kolczaste, ciągnące 
się n a  ogrom nej p rzestrzen i od 8 — 10 km.
W OBOZIE

?  j  okrążen iu  obozu zatrzym ujem y się 
pr?,ed g łów ną bram ą, gdzie następ u je  gene
ra ln a  rew izja. Niemcy sk ru p u la tn ie  p rze
g ląd a ją  w szystko, z ab ie ra ją  niezbędne Przy
bory codziennego uży tku , a  naw et śc iąg a ją  
z n iek tó rych  odzież. Po te j .czystce", trw a jące j 
do późnych godzin — wchodzim y n a  te ren  
obozu, do b a raków  n as  jed n ak  nie w prow a
dzono, lecz zarządzono, że noc tę  spędzim y 
pod gołym  niebem . W ieczór był chłodny. 
D robny deszcz na  szczęście p rzesta ł padać 
i w yłoniło się piękne niebo gw iaździste . T u
ta j  przeżyliśm y drug i a la rm  lotniczy. Mimo 
ciem ności dostrzeg liśm y tysiące  sam olotów  
alianck ich , — k tó re  k ierow ały  się n a  W ro
cław . B om bardow anie trw a ło  p a rę  godzin, 
niebo n a  olbrzym iej p rzestrzen i pokry te  by 
ło łunam i. O świcie ruszyliśm y do naszych

baraków . Po drodze spo tykaliśm y  w sąsie 
dnich  b a ra k a c h  jeńców  sow ieckich, k tó rzy  
w ita li n as bardzo serdecznie. N aza ju trz  n a 
w iązaliśm y k o n tak t ze w szystk im i naszym i 
sąsiadam i. Jeńcy sowieccy urządzili d la  nas 
koncert śpiewu i m uzyki rosy jsk ie j, a  nad to  
odśpiew ali nam  po polsku „W arszaw iankę". 
Z organizow aliśm y pośpiesznie zespoły ch ó ra l
ne przy udzia le  naszych  śpiew aków  jak : 
K rukow skiego, b raci M arkow skich  1 in. Te 
w zajem ne popisy trw a ły  do późnej nocy. 
P rzew ażnie śpiew aliśm y piosenki pow stańcze. 
Po przeciw nej stron ie  za  g łów ną u licą  k w a
terow ały  nasze łączniczki i san ita riu szk i 
i z nim i też  naw iązaliśm y  korespondencję za 
pom ocą poczty „przerzutow ej" , to je s t lis t 
przyczepiało się do kam ienia , w ten  sam  
sposób o trzym yw aliśm y odpowiedź.

MURNAU
Po dw utygodniow ym  pobycie w Ł am bino

w icach przygotow ano grupy  do dalszego 
tran sp o rtu . Oficerowie sztabow i w yjechali 
w pierw szej kolejce do W oldenbergu, a  my 
w liczniejszej grupie, bo liczącej 750 oficerów  
w ysłan i zostaliśm y  do M urnau. W dalszej 
podróży zatrzym ano  pociąg n a  s tac ji w D reź
nie, gdzie pozwolono nam  w yjść  pod silną  
e sk o rtą  n a  s tac ję  po wodę, oczywiście boso, 
bo b u ty  nasze były zdeponow ane w o s ta t 
nich w agonach  pociągu. N a sąsiednim  torze  
s ta ł  długi pociąg san ita rn y , w ypełniony do 
osta tn iego  m iejsca: wiózł tra n sp o rt ran n y ch  
z dyw izji SS. Goringa, k tó ra  w alczy ła  p rze
ciwko nam  w  W arszaw ie. P rzy  zetknięciu  
się w te j dziw nej sy tu ac ji om al nie doszło 
do sta rć . R anni SS-mani i gestapow cy po
przez okna w agonu ogrom nie oburzali się na  
nas i n iek tórzy  z nich  usiłow ali użyć siły. 
O ddziały W ehrm achtu , k tó re  eskortow ały  po
ciąg przeszkodziły  ty m  ekscesom . Po dwóch 
dn iach  podróży za trzy m aliśm y  się w Norym -

O ficerow ie p o lscy  i fra n cu scy  w  obozie  
w  M urnau

berdze naprzeciw ko w ielkiego stad ionu , gdzie 
H itle r odb ierał defilady. W szystkie budynki 
o tacza jące  nas leżały  w gruzach . Po trzech  
dn iach  ciężkiej drogi do jechaliśm y do M ur
nau, oddalonego o 50 km . n a  południe od 
M onachium . Za m iastem  na  północnej stronie 
znajdow ał się obóz polskich  oficerów  z 1939 
roku. Było tam  zgrupow anych około 500 ofi
cerów, v/ ty m  40 generałów . P rzyw itan ie  
z naszym i braćm i było niezw ykle serdeczne. 
J a k  się później okazało  w obozie w M urnau  
niem al od sam ego począ tku  is tn ia ła  p o ta jem na 
p ra sa  w k tó rej podaw ane były codziennie w ia 
dom ości z ra d ia  angielskiego. A p ara t radiow y 
był zain sta lo w an y  w bloku „B“ w piwnicy i 
ta k  u k ry ty  w stołow ej nodze, że Niemcy, mimo 
częstych  rew izji nie m ogli w paść n a  jego 
ślad. A p a ra tu ra  d o trw a ła  szczęśliw ie aż  do 
o d zyskan ia  niepodległości.

W iosną 1945 r. gazety  niem ieckie, przyno
siły  w iadom ości o za łam an iu  sie f ro n tu  na  
wschodzie i zachodzie. S traciliśm y  w szelki 
k o n tak t z k ra jem , gdyż W arszaw a i n iem al 
ca ła  P o lsk a  były już  wolne. K ażdy z u tę 
sknieniem  oczek iw ał w yzw olenia. Codzien
nie m ieliśm y a la rm y  lotnicze. W początkach  
k w ie tn ia  1945 r. m ieliśm y ju ż  w yraźne ozn a
ki zb liżan ia  się do nas fron tu . Odczuw aliśm y 
silne w ybuchy pocisków a rty le ry jsk ic h  i ob
serw ow aliśm y pożary  i łuny, k tó re  p rzyb li
żały  się. W naszym  obozie były potajem ne 
p rzygotow ania  do uderzen ia  od w ew nątrz. 
Z n alaz ła  sie n aw et broń, oczywiście celow a
li w  ty m  najw ięcej AK-owcy. N a uw agę 
zasługu je  fak t, że w bloku H. zam ieszkałym

M u rn au
w yłącznie przez AK-owców zn alaz ł się p is to 
let m aszynow y Sten, k tó ry  przem ycony zo
s ta ł  z W arszaw y do M urnau, mimo w ielokro t
nych rewizji.

jesteSmy wolni
D nia 29 k w ie tn ia  1945 r. odgłosy w alk i do

chodziły do naszego obozu ta k  w yraźnie, że 
w szyscy w ylegli na  plac, by obserw ow ać 
zb liżające  się oddziały alianck ie. W pewnym  
momencie do obozu zajech a ły  dw a sam ochody 
z w yższym i oficeram i gestapo  z zadaniem
zlikw idow ania oficerów  polskich. W tym  ce-
lu przybyło tak że  
stapowców.

do M urnau około 200 gę

Tym czasem n a horyzoncie pojaw iły się
pierw sze czołgi am erykańsk ie . M inuty m ię
dzy godziną 14 a 15 s taw a ły  się w obozie 
bardziej gorączkow e, napięcie oczekiw ania 
w zrasta ło . Niemcy w ycofali się pośpiesznie 
różnym i drogam i, pozostaw iając  tu  i ówdzie 
pojazdy m echaniczne i sprzęt, zaś gestapow 
cy zatrzym yw ali uc iekających  i na  m iejscu 
rozstrze liw ali za  dezercje. W odległości 300 
m etrów  zza góry w yłoniły  się dw a czołgi 
am erykańsk ie , a  za  nimi następne, ostrzeli- 
w u jąc  budynki i zarośla . Będąc tu ż  w pobli
żu czołgów am ery k ań sk ich  w idziałem , ja k  
żołnierze am erykańscy  n a  pierw szych czoł
gach  film ow ali w alkę ro zg ry w ającą  się przed 
obozem. Opór Niemców zo sta ł bardzo szybko 
z łam any , w szyscy gestapow cy zginęli z ge
n erałem  na  czele tu ż  przed b ram ą  głów ną do 
obozu, k tó ra  te ra z  zo sta ła  o tw a rta  n a  ro 
ścież. Jedne czołgi am erykańsk ie  podążały 
w pogoni za  u c iekającym  nieprzyjacielem , in 
ne znów w jechały  przez g łów ną b ram ę do 
obozu niszcząc zasieki drutow e. W obozie 
pow sta ł n iesłychany  entuzjazm , zdaw ało  się, 
że ludzie oszaleli z radości, k rzyki, w iw aty  
i śpiewy nie m iały  końca. Tam  gdzie s ta ł 
przy głównej bram ie  n a  w ieżyczce niem iec
ki CKM z obsługą  te ra z  sto i Po lak  z arm ii 
am erykańsk ie j i p rzem aw ia  do n as po pol
sku. W szystko co było h itle row sk ie  niszczy 
się na  m iejscu, n a  m aszt w ciąga się flagę  
po lską przy dźw iękach „Jeszcze Po lska  nie 
zginęła".

D nia 31 lipca 1945 r. w pierw szą rocznicę 
P o w stan ia  W arszaw skiego urządzony  był ca 
p strzy k  n iezw ykle uroczyście i pomysłowo, 
a  n astępn ie  apel poległych w Pow stan iu . 
Uroczystości odbyły się w godzinach w ieczor
nych na  głów nym  placu, gdzie urzjądzono 
w span ia łe  ognisko zbudow ane z prycz itp. 
Ognisko p rzed staw iało  p łonącą  4 -p ię tr ,o w ą  
kam ienicę w arszaw ska . W b lask u  tego po
tężnego ognia odczytano w skupien iu  apel 
poległych. R ano tegoż dn ia  w yruszy ły  grupy 
pow stańców  n a  szczyty Alp, gdzie w  różnych 
p u n k tach  zapalone zosta ły  podobne ogniska. 
W idowisko to  pozostaw iło niezapom niane 
w rażen ia  i refleksje.

Po te j u roczystości w M urnau — obóz z a 
czął pom ału  pustoszeć. P ierw si AK-owcy 
opuścili te  znienaw idzone m ury, gdyż prze
byw anie w nich  robiło nieprzyjem ne w raże
nie.

W szystk ich  tra p iła  myśl, co sta ło  się z ro 
dziną. N aw iązan ie  korespondencji z k ra jem  
było rzeczą niem ożliwą, jedynie z terenów  
F ran c ji m ożna było w ysy łać  lis ty  do k ra ju  
pocztą lotniczą.

Dnia 1 sierpn ia  1945 r., k o rzy sta jąc  z o k a
zji w yjechałem  z M urnau do P ary ża, skąd  
po 2 m iesiącach  udało  mi się naw iązać  łącz 
ność z rodziną i w reszcie w rócić do k ra ju .

O gnisty kpt.

W inietka d rzew orytn icza  n a  dyplom ach u czes
tn ik ów  p o w sta n ia  w arsz., opracow ana przez  

ś. p. kpt. G ozdaw ę

/
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JEDZIEMY DO TORUNIA
Podróż z Łodzi do Torunia^ 1 z pow rotem  

odbyłem  — nie sam olotem  i nie au tobusem  
— lecz fcoleja. N iekiedy bowiem  sie zdarza, 
że k o le ją  m ożna podróżow ać najw ygodniej. 
Mnie się w łaśn ie  p rz y tra f ił ta k i przypadek. 
W obydwie s trony  m iałem  t. zw. m iejsce sie
dzące i choć tło k  był duży, nie rozgryw ały  
sie owe m akabryczne sceny, o k tó ry ch  p isu ją  
felietoniści i o k tó ry ch  ze zgrozą m ówią 
podróżnicy. Przeciw nie, było wesoło. We W ło
c ław ku w siad ły  do p rzedzia łu  dwie e legan
ckie panie. Jed n ą  z n ich  b y ła  s ław n a  nasza  
p ian istk a , pan i Forte -P ianow ska , odbyw ająca  
tou rnee  a rty s ty czn e  po K u jaw ach  i Pom o
rzu. Że to  ona, dow iedziałem  się z podnieco
nej rozmowy, ja k ą  w iodła ze sw ą to w arzy 
szką.

To ob u rzające  — m ów iła: — w ty m  W ło
cław ku ludziom  się zdaje, że F orte -P ianow 
sk a  może g rać  n a  jak im ś przedpotopow ym  
kra jow ym  fiebigerze. P rzyznaj, m o ja  droga, 
że jeś li nie m ieli ste inw aya , m ogli się w y s ta 
ra ć  d la  m nie chociaż o bechsteina.

Cały przedzia ł o tw iera ł oczy i n ad staw ia ł 
uszu, słysząc tak ie  dziwy.

— Boję się te j Chełm ży — m ów iła dale] 
p ian is tk a  — to podobno s tra sz n a  dziura , 
i nie m a n aw et porządnej sa li koncertow ej. 
Z a k u s ty k ą  n a  prow incji je s t zazw yczaj źle. 
Z drugiej s trony  nie w ątpię, że frekw encja  
pow inna być zapew niona, bo Chełm ża po raz 
pierw szy po w ojnie usłyszy F orte-P ianow ską. 
M uszę jeszcze s ta ran n ie  przepalcow ać tę  se
renadę  B rahm sa. P am ię tasz  to  n a jtru d n ie j
sze staccato ...

T u a r ty s tk a  zaczęła  coś nucić, w yb ija jąc  
jednocześnie średn im  palcem  sw ej sm ukłej 
praw icy ta k t  na  d rew nianym  siedzeniu łaiwy. 
Nie w iedzieć czy dziw ne słowa, k tó ry ch  uży
w ała, czy też  m elodia, ja k ą  poczęła w y s tu 
kiwać, podziałały  zagrzew ająco  n a  podróż
nych. K ilka  m łodych dziew cząt, p rzysto jny  
s tra ż a k  oraz m iastow y m łodzieniec z c ien iu t
kim  sznurkow ym  w ąsik iem  zaczęli naprzód

G m ach g łó w n y  u n iw ersy tetu  M. K opernika, 
(C ollegium  M aius)

półgłosem , po tem  coraz siln iej próbow ać 
różnych piosenek. Lubię śpiewy zbiorowe, 
spontanicznie a  żywiołowo w ybuchające. Są 
one o znaką  m łodości, tudzież  św iadectw em  
zdrow ia 1 pogody ducha społeczeństw . Za

1

C ollegium  M inus —  U n iw ersy tet M. K oper
nika, gm ach zw an y  popu larnie „kaloryferem "

g ran icą  — w pociągach i n a  w ycieczkach za 
wsze się słyszy, ja k  m łodzież śpiew a ch ó ra l
nie. W naszym  przedziale chór — ja k  to  zwy
kle byw a n a  począ tku  (pierw sze ko ty  za  pło
ty ) — nie w iąza ł się dość sk ładn ie  1 okazało 
się, że — mimo w ściek łą  popularność — 
H arris  raczej je s t  znany  z rek lam y, niż ze 
studiów  nad nim. Stopniowo pom knęły już  
spraw nie  inne piosenki — spółcześnie w oj
skowe i m iłosne. Śpiewano z przejęciem  o żoł
nierzu, k tó ry  k o nając  n a  polu w alki, mówi 
do kolegi: „N apisz do m ojej rodziny, że pa- 
dłem  z piersią , k u lą  p rzeszy tą, o wpół do 
drug iej godziny" — bis: „o wpół do drugiej 
godziny". Potem  śpiew ano inną, o dziewczy
nie, p rzek o m arzające j się z zalo tn ik iem : 
„Nie k ładź  się ze m ną nocą, bo mi sie nóżki 
pocą". Młody śm iech tow arzyszy ł piosenkom. 
Było wesoło. T ylko pani F orte -P ianow ska , 
zag łuszona całkowicie, odwróciwszy się z n ie
sm akiem  do okna, bębniła  leciu tko  n a  jego 
u szak u  sw oje s tacca to  i p rzy g ląd a ła  się ucie
ka jącem u  k rajobrazow i. W tak ic h  n a s tro ja ch  
up łynęła  nam  droga  do T orunia.

Ze w zruszeniem  w ysiadłem  w  ty m  mieście. 
Nie w idziałem  go w iele la t .  Dworzec główny 
spalony, m osty w ysadzone, lecz jeden z nich 
prow izorycznie napraw iony  — oto, zdaje się, 
całe zniszczenie w ojenne. Ażeby nie objeż
dżać k ilk u  k ilom etrów  do m ia s ta  autobusem , 
przepraw iłem  się przez W isłę m otorów ka 
i w ylądow ałem  u  stóp  s ta ro ży tn y ch  m urów  
m iejskich, przy bram ie w iodącej na  ulicę 
M ostową, gdzie w skrom nym  pokoiku sta re j 
kam ieniczki spędziłem  niegdyś k ilk a  szczęśli
w ych miesięcy. T oruń je s t ta k  sam o piękny, 
ja k  daw niej, ta k  sam o tchnący  czarodziej
stw em  średniow iecza. Tylko gospoda z końca 
w. XV „Pod m odrym  fartu szk iem ", n a  R yn
ku  Now om iejskim , m a godło zdjęte i drzwi 
i okna  zab ite  deskam i. Ale podobno nie z po
wodu wojny, lecz zw yczajnie ze starości. 
Coś sie w niej we środku  nadw yrężyło  i gro
ziło zaw aleniem . M iasto pewnie odm łodzi tę  
czcigodną sta ru sz k ę  1 um ożliw i jej znowu 
przyjm ow anie wędrowców.

N a rogu Łaziennej i Szerokiej czytam : „Ap
te k a  R adziecka". Je s t  to a p tek a  s ta ra  Jak 
św iat: w r. 1649 d o sta ła  swój przyw ilej od 
k ró la  Ja n a  K azim ierza. Były to czasy św iet
ności rad  m iejskich, izb radzieckich, sądów r a 
dzieckich, k siąg  radzieckich, ław  radzieckich, 
służby radzieckiej. Więc i a p tek a  m usiała  
być radziecka, aby panowie radżcy czyli r a j 
cy leczyć się gdzie mieli.

S tanąłem  w odwiecznym  zajeździe (dziś 
ho te liku ) „Pod T rzem a Koronam i", w pobli
żu M arii Panny , nie d latego, jakobym  był re 
a k c jo n is tą  — m o n arch is tą  albo k lerykałem , 
w iadom o bowiem, że ’ t ia ra  pap ieska  z trzech  
się koron sk łada. Uczyniłem  ta k  z tego po
wodu, że za trzy m a ł się tu  ongi Ja n  M atejko, 
gdy—postanow iw szy nam alow ać „G runw ald" 
— udał Się z K rakow a poprzez T oruń na 
zwiedzenie sław nego pobojow iska. Z ok ienka 
mej izby w ychylałem  się n a  średniow ieczny 
dziedzińczyk i m yślałem : a  może w łaśnie 
w te j izdebce nocował m is trz  i przy swym  
kró tkow idztw ie  w ychylał się ta k  samo, aby 
zrobić jak iś  szkic ty ch  m urów ? I m yślałem  
jeszcze: poco m istrz  zaży ł ty lu  niewygód 
i tru d u  ówczesnej podróży, skoro w obrazie 
jego nie m asz nie ty lk o  ś lad u  pejzażu g ru n 
w aldzkiego, ale  n aw et perspek tyw y pow ietrz
nej? W m ałej salce b iesiadnej „Trzech Ko
ron" zetknąłem  się z pew nym  fenom enem ; 
g ra ł tam  podczas w ieczerzy n a  pianinie, ch ło
piec dw unasto , może trzy n a sto le tn i. G rał 
fuocoso w łasne w ariac je  n a  tem a t „W arsza
w ian k i"  z tak im  kunsztem , że jego d robna  
dłoń — ja k  mi się zdaw ało  — b ra ła  z ła tw o 
ścią decym y. Może z chłopca — jeśli go tam  
nie zm arn u ją  — w yrośnie w irtuoz?

Spod „Trzech K oron" robiłem  w ycieczki 
celem  —  ja k  to  się mówi — naw iązan ia  
k o n tak tów : z un iw ersy tetem , z l ite ra tu rą , 
z p las ty k ą , z tea trem . Śród ty ch  wycieczek 
obszedłem  cały  T oruń i naw et n a tk n ą 
łem  się na  k ino „Orzeł", gdzie idzie 
d ługom etrażow y film  produkcji polskiej pt. 
„Moi rodzice rozw odzą się", z B rodniew i
czem i Junoszą-S tępow skim  w  ro lach  głów 
nych. Nic się więc w T oruniu  po la ta ch  nie 
zmieniło. Jed n ak że  było to  m oje złudzenie. 
W praw dzie m ury  są  wciąż te  sam e, ale  życie 
się zm ienia. Tego roku  na  p rzyk ład  zasadzono 
na  k w ie tn ik ach  to ru ń sk ich  150 tysięcy  k w ia 
tów, k tó re  są  ozdobą m iasta . Często zda
rz a ją  się w ypadki sam ochodow e; gaze ty  a la r 
m ują, że w c iągu  o sta tn ich  dwóch tygodni 
p rzejechano śm ierte ln ie  tro je  dzieci; cichy To
ruń  w zburzony je s t n iek arn o śc ią  szoferów. 
Z początkiem  roku  szkolnego pow staje  nowe 
liceum  pedagogiczne. W icesta rosta  B runon 
K iesler (pocieszajm y sie, że to  foiksdojcz re 
hab ilitow any) sprzedał „na  lewo" pięć koni 
państw ow ych i zam knięty  zo sta ł w obozie p ra 

cy n a  trzy  m iesiące: — pow iadają, że za  m a
ło. Z G dańska poprzez Bydgoszcz do T orunia  
przem ycono 12 w orków  najprzedniejszej m a
ki unrrow skiej, a le  spraw ców  nadużycia  w y
k ry to  na ty ch m iast. R obotnicy przy odbudowie 
m ostu  to ruńsk iego  sk a rżą  się, że w płacili za 
paczki unrrow skie  121.800 zł., o trzym ali zaś 
tow aru  za  62.985 zł. i pozostałej różnicy 58.815 
zł. n ik t im nie chce zwrócić. R e la ta  refero, 
w szystk ie bowiem  powyższe sensacje  czerpię 
z „R obotnika Pom orskiego".

W szelako T oruń zm ienia się nie ty lk o  pod 
względem  in tensyw ności życia. P rzeobrażen ia  
s ięg a ją  głębiej, w dziedzinę psychiki m iasta , 
k tó re  — ja k  m ów ią — zm ienia swoje oblicze 
duchowe. Doniosłym  czynnikiem  w  życiu To
ru n ia  s ta je  się U niw ersy tet im. M ikołaja  Ko
pernika, k tó ry  w sierpn iu  obchodzi pierw szą 
rocznicę swego istn ien ia . Jego rek to r, prof. 
L udw ik K olankow ski, je s t dobrym  o rg an iza 
to rem  i — ja k  sie zdaje  — um ia ł pozyskać 
sym patię  i w spółpracę społeczeństw a, z w ła 
dzam i m iejskim i i Związkiem  Zachodnim  na  
czele. D zięki te j w spółpracy re k to r  zdo
byw a nowe śliczne gm achy d la  w ydziałów  
un iw ersy teck ich  oraz środki na  rem ont i in 
w estycje, n a  k tó re  M in isterstw o asygnuje  
kw oty w ska li bodaj przedw ojennej — np., 
na  w ydaw nictw a naukow e budżet u n iw ersy te
cki przew iduje 500 zł. m iesięcznie. Tym czasem  
un iw ersy te t zdołał ju ż  w ydać pięć p rac  swo
ich profesorów  (Czeżowskiego, Passendorfera, 
H artleb a , Dziew ulskiego) i n aw et w Języku 
ang ielsk im  B ulle tin  of th e  A stronom ical 
O bseryatory  in T oruń", k tó rej to gw iazdam i 
czyli gw iazdopatrzn i (m ówiąc po s ta ro  polsku) 
powinno się chyba szczęścić w grodzie K oper
n ika. W szystkie w ydaw nictw a un iw ersy te tu  
odznacza ją  się n ien ag an n ą  sz a tą  graficzną , co 
je s t z kolei zas łu g ą  „K sięgarni N aukow ej" 
T. Szczęsnego, k tó ra  się ich  podjęła. W ydaje 
się tylko , że — n ieste ty  — nie są  one, poza 
T oruniem  w Polsce znane, a  szczególnie n a 
leżałoby polecić nowe opracow anie „Prope
d eu ty k i"  Czeżowskiego pt. „Główne zasad y  
nau k  filozoficznych" jak o  podręcznika, prze
znaczonego nie ty lko  d la  liceistów , ale  i d la 
studen tów  hum an istyk i.

Je s t  w T oruniu ru ch  śród lite ratów , a  prze
de w szystk im  śród p lastyków , a  to  dzięki te 
mu, że do T o run ia  przeniósł się z W ilna ta m 
te jszy  w ydział Sztuk P ięknych b. U niw ersy te
tu  St. B atorego — z Tymonem  Niesiołowskim, 

Bronisław em  Jam onttem , Jerzym  Hoppenem, 
S tefanem  N arębskim , St. H orno-Popław skim  
i innym i profesoram i. Obecnie Popław ski (rze- 
b iarz) i N arębsk i (a rc h ite k t i h is to ry k  sz tu k i) 
p racu ją  nad pro jek tem  pom nika-obelisku, j a 
ki m iasto  T oruń chce wznieść synom  Ziemi 
Pom orskiej, poległym  czasu  wojny. Pom nik 
stan ie  za  m uram i sta reg o  T orunia, ta m  gdzie 
się rozpoczyna Bydgoskie Przedm ieście, u zbie
gu Alei 700-lecia i ul. M ickiewicza, ze w spa
n ia łą  p erspek tyw ą n a  m ost. Dzięki zabiegli- 
wości p lastyków  po w sta ła  też  dopiero co Spół
dzielnia P racy  A rtystów  p. n. „R zu t"  w R yn
ku  Starom iejskim , k tó ra  — w zorem  w arszaw 
skiego „Ł adu" — otw orzy ła  pięć działów  w y
tw órczości a rty s ty czn e j: dział g ra fik i u ż y t
kowej, a rch ite k tu ry  w nętrz, tk a c tw a  (kilim , 
m ak a ta , sam odział), z ab a w k a rs tw a  i fa rb . 
„R zu t" am bitn ie  p ragn ie  się przyczynić do ro 
zwoju przem ysłu  a rty stycznego  na  Pom orzu, 
podnieść zw łaszcza i rozpow szechnić sz tukę 
ludow ą.

„T eatr Ziemi P om orsk ie j" gra, oczyw ista, 
co wieczór. D yrek toru je  nim  Horzyca, reżyse
ru je  Józef M aśliński. Po p rzedstaw ien iu  mo
żna  sobie pójść do Dworu A rtusa , k tó ry  jes t

W idok spod tea tru  n a  sta ro stw o  toru ńsk ie

Prof. dr. L udw ik  K olankow ski, rektor uniw . 
M. K opernika w  Toruniu.

o tw arty  do św itu, baw i publiczność dancin 
giem i czasam i a w a n tu rą  p ijacką, ale  czy 
s łysza ł k to  kiedy, by w  nocnych lo k a lach  nie 
byw ało aw an tu r?

Obraz (fragm en t starego  W ilna) B. Jam ont- 
ta , d ziek an a  w ydz. sz tu k  p ięknych , n a g ro 
d zony n a  w y sta w ie  m a la rsk ie j w  Toruniu.

Jeśli chodzi o „nowe oblicze" T orunia, trze 
ba  by poświecić uw agę tym  przem ianom , j a 
k ie się tu  dokonyw ują  n a  sk u tek  przesiedlenia 
się do T orunia  znacznej ilości w iln ian  (cały 
U niw ersy tet St. B atorego) i wogóle rep artia n - 
tów  z daw nych kresów. S ty k a ją  się i zaczyna
ją  w spółżyć ze sobą dw a św iaty : daw ny k r e 
sowiec z Pom orzaninem , ludzie o różnym  tem 
peram encie i różnej postaw ie życiowej. Być 
może, Pom orzanina cechuje n ie jak a  ksenofo
bia; być może kresowiec, k tó ry  był zawsze 
reg ionalis tą , przesadzony n a  inny g run t, nie 
w szystko  od razu  zdolny je s t  zrozum ieć 
i przystosow ać się do now ych w arunków . Nie 
u lega  w ątpliw ości, że zachodzą m iędzy nimi 
pewne zad rażn ien ia . Ale poco o ty m  pisać? 
Czas leczy w szystk ie  bolączki, w ieszcz zasię 
kresow y pow iedział do w szystk ich  Polaków : 
„kochajm y się".

J. W.
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D z i s i e j s i a  B u ł g a r i a  i  j a j  r o ł a  
w ś r ó d  p a ń s t w  s ł o w i a ń s k i c h

B u łgaria  obchodziła  23-ą roczn icę śm ierci 
A lek san d ra  S tam b oliń sk iego , p rzyw ódcy partii 
ch łop sk iej w  B u łgarii, zam ordow anego 14-go 
czerw ca  1923 r. podczas zam ach u  s ta n u  do
k onanego przez B orysa  III i jeg o  zw o len 

n ików

O to su n k i handlow e bu łgarsko-po lsk ie  d a tu ją  
się od 1926 r .i  p rzedstaw iały  się następu jąco : 

Przyw óz do B u łgarii Wywóz B ułgarii
R ok w mil. lewów w mil. lewów
1926 13 119
1932 105 176
1933 kryzys gosp. 24 50
1939 297 228
Pierw szy powojenny uk ład handlow y bułgar-

sko-polski zaw arty  w dniu 29 k w ie tn ia  r.b. 
na  okres 11 m iesięcy t. j. do dn ia  31 m arca  
1947 r. przew iduje w ym ianę tow arów  w ilości 
50.000 ton  w artości 15—16 m ilionów dolarów  
B u łg aria  im portow ać będzie z Polski: węgiel, 
wyroby żelazne, parowozy, p rodukty  chem icz
ne i farm aceutyczne, m aszyny rolnicze i t. p., 
w zam ian  P o lsk a  o trzym a: ty toń , skóry  surowe, 
w ina, oleje m ineralne, zioła lecznicze i t. p.

ROLNICTWO —  PRZEM YSŁ —  CENY

Główne bogactw o B ułgarii s tanow ią: ty toń , 
rośliny  przem ysłowe, owoce i jarzy n y . Tegoro
czny zbiór ty to n iu  w ynosić będzie przypusz
czaln ie około 50.000 ton, co s ta w ia  B ułgarię  
n a  p iątym  m iejscu producentów  i eksporterów  
ty to n iu  w świecie. N ajw iększą produkcje  ty to 
niu m a ją  S tany  Zjedn. A m eryki Północnej 
(około 660.000 ton, z czego ek sp o rtu ją  około 
250.000 ton ), n a  d rugim  m iejscu Indie H olen
derskie, około 60.000 ton, na  trzecim  G recja 
50.000 ton, n a  czw artym  T u rc ja  42.000 ton, n a  
p iątym  B u łgaria  35.000 to n  (cy fry  powyższe 
do tyczą eksp o rtu ).

W skutek  b rak u  nawozów sztucznych, m aszyn 
rolniczych i dobrych ziarn , w ydajność ziemi 
np. w zbożach je s t dużo n iższa  niż w Europie 
C entra lnej lub  w Zachodniej i w ynosi od

D orodne ty p y  m łodzieży  b u łgarsk iej  
w  stro jach  ludow ych

900—1300 kg. z h e k ta ra . H odow la byd ła  p ro
w adzona n ieracjonaln ie  p rzy sp arza  niewiele 
dochodu ro ln ikom  1 państw u. Np. k ro w a  bu ł
g a rsk a  da je  przeciętn ie 600 litrów  m leka  rocz
nie, podczas gdy w Europie zachodniej 1 środ
kowej od 2400—3200 litrów . Celem podniesie
n ia  poziom u ro ln ic tw a rząd  b u łg arsk i szkoli 
in struk to rów , s ta r a  się o sprow adzenie naw o
zów, dobrych nasion  i m aszyn rolniczych, u le 
pszenie środków  technicznych, zak ład an ie  w iel
kich  spółdzielni rolniczych i t. p.

R eform a ro lna  p rzep row adzana  w  B ułgarii 
p rzew iduje w yw łaszczenie w szystk ich  w ięk
szych gospodarstw  ro lnych  ponad 5 hek ta ró w  
i obdzielenie ziem ia posiadających  m niej lub 
nie posiadających  nic.

P lan  produkcji przem ysłu bu łgarsk iego  prze
w iduje w XII k w a rta le  b.r. przeróbkę około 
1,5 m ilj. kg. wełny, 3.200.000 kg. baw ełny, w y
rób 670.000 p a r  obuwia, 130 ton kauczuku , 4 
m ilj. kg. pap ieru  i t. p.

P rzem ysł spożywczy produkuje: kaw ę, cu
kier, m akaron , alkohol, drożdże, ocet i t.p. 
Przem ysł chem iczny fab ry k u je : terpen tynę, 
kw as solny, sia rczan  miedzi, zapałk i, koks, 
benzynę, n a fta lin ę , kalafon ię , m ydło, glicerynę 
i t. p. P rzem ysł m etalow y: piecyki, d ru ty , ru 
ry, podkowy, gwoździe i różne narzędzia . Ceny 
w  B ułgarii w sto su n k u  do roku  ubiegłego sp a
d a ją . Np. obuw ie z 810—600 lewów, n a f ta  
z 36—30 lewów, gwoździe z 100—80 lewów, 
sól z 17,5—15 lewów. T a ry fa  przewozowa 
zo sta ła  obniżona o 15%, cena baw ełny o 10%, 
w yroby rzem ieślnicze przeciętn ie o 20% i t.p.

O ile przyjm iem y za  w skaźn ik  cen rok 
1939 —  100, to ceny w 12 w iększych m ias
ta c h  b u łg arsk ich  w raz  z Sofią w ynosiły  w 
styczn iu  1945 r. — 439, w czerwcu 1945 r. — 
542, w g rudn iu  472 ,a  obecnie 446.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ

W łaściw y roawój spółdzielczości b u łg a r
skiej d a tu je  się od 1945 r. O sta tn io  trzy  n a j
w iększe cen tra le  spółdzielcze: „V ćdom a“,
„N apred" i „Z adrouga" połączyły się i stw o
rzyły  Unię Spółdzielczą.

Jed n a  z ty ch  spółdzielni ,,Vódoma“ posiada 
76 oddziałów  i 80.000 członków .prow adzi 160 
stołów ek, w k tó ry ch  sto łu je  się około 100.000 
ludzi. Obiad w sto łów kach  spółdzielczych 
kosz tu je  pięciokrotnie m niej niż w re s ta u ra 
cji (za  ta k i sam  rodzaj posiłku).

Dwie spółdzielnie w ydaw nicze b u łgarsk ie  
„Tchitcop" i „P o p u larn a"  również zjednoczy
ły  swe w ysiłk i we w spólnej centrali.

ŻYCIE KULTURALNE SOFII

Sto lica  B u łgarii —  Sofia liczy ju ż  obecnie 
ponad 600.000 m ieszkańców . B rak  m ieszkań  
spow odował konieczność budowy nowych 
domów m ieszkalnych. P la n  budow lany n a  rok 
1946 przew iduje budowę 13000 now ych m iesz
kań.

T e a tr  N arodow y w Sofii w ystaw ił w ub ie
głym  sezonie dw adzieścia  sz tuk , w ty m  3 
bu łgarsk ie , jedenaście  rosyjskich , trzy  f r a n 
cuskie, jed n ą  ang ielską, jed n ą  ju g osłow iań
sk ą  i jed n ą  niem iecką.

W operze na jw iększym  powodzeniem  cie
szą  Się: „Eugeniusz Oniegin", „B orys Godu
now", „T ra v ia ta" , „W erter" „C y ganeria"  i 
„Źródło B akczyseraju".

Pom iędzy licznym i tłum aczen iam i dzieł li
te rack ich  pokaźne m iejsce z a jm u ją  poeci 
słow iańscy. Z poezji polskiej tłum aczony  
i popularny  je s t Mickiewicz, Słow acki i K as
prowicz.

W roku  bieżącym  nagrody lite rack ie  o trzy 
m ali: G. Bćlev za  dzieło: „Nowi ludzie", P. 
Z arew  za  tom  k ry ty k i i M. Issaev  za książk i 
d la  dzieci.

DZIECI POLSKIE W BUŁGARII

W lipcu przybyło do Sofii 306 dzieci pol
sk ich  (sie ro t z W arszaw y) pod opieką prof. 
D ąbrow skiego, lek a rzy  i personelu  n auczy
cielskiego. Pom iędzy dziećm i są  trze j boha
terow ie p o w stan ia  w arszaw skiego: Ja n u sz  
Bzdenkiewicz, R yszard  Serac i W ojciech B a
to rsk i. Po serdecznym  pow itan iu  n a  dw orcu 
udekorow anym  flag am i o b a rw ach  narodo
w ych b u łg arsk ich  i polskich  przez p rzed sta 
w icieli rządu , Czerwonego K rzyża i o rg an i
zacji społecznych — dzieci zostały  przew ie
zione n a  odpoczynek do W arny  (nad  b rze
giem  m orza) do B olkowa (u stóp  gó r), w  
okolicy P lovdiv  i do G onta-Voda. Dzieci z n a j
d u ją  się pod opieką specjalnej kom isji bu ł
g a rsk ie j.

B u ł g a r i a  -— dw ukro tn ie  w ciągnię
ta  do w ojny po stron ie  N iem iec przez dy 
w ersję  koburską , co przyniosło narodow i 
bu łgarsk iem u  wiele s t r a t  politycznych i go
spodarczych — pragnie  w iększego ożyw ienia

stosunków  gospodarczych 1 k u ltu ra ln y ch  z 
państw am i słow iańskim i, zupełnego w yelim i
now ania  w pływów niem ieckich. W ym aga to  
zw iększenia za in teresow ań  B u łg arią  również 
i w Polsce. W arunki po tem u  są  bardzo  do
bre, m usim y zaw ierać  sto su n k i gospodarcze 
i k u ltu ra ln e  ze w szystk im i pań stw am i sło
w iańskim i, bo ty lk o  w tedy będziem y się m o
gli sku teczn ie  oprzeć naciskow i gospodar
czemu i k u ltu ra ln em u  Germ anów.

M. B.

C h arak terystyczn ą  cech ą  bu d ow n ictw a b u łgarsk iego  są  podcien ia , b a lk ony  1 p łask ie , sz e 
rokie d achy, d ające  schron ien ie przed upałam i

GEORGE WELLS
Z m arły 13 sie rpn ia  br.. w  Londynie George 

H erb ert W ells n a leża ł do czołowej grupy  lite 
ra tó w  angielskich , k tó ry ch  ta le n t  u jaw n ił 
się w drugiej połowie ub. w ieku i k tó ry ch  
dzieła, tłum aczone n iem al n a  w szystk ie  języki, 
znane są  czyteln ikom  n a  obu p ó łku lach  św ia
ta . Do grupy  te j należeli: B ernard  Shaw  
(ur. w  1856 r.), O skar W ilde (1856), A rtu r 
Conan Doyle (1859), R u dyard  K ipling (1865), 
John  G alsw orthy  (1867), J. H. W ells (1866) 
i G ilbert K eith  C hesterton  (1874). P rzeżył 
w szystk ich  n a js ta rsz y  z nich  B ernard  Shaw, 
k tórego  90-rocznicę obchodziła  A nglia  w ub. 
m iesiącu.

George H erb ert W ells u rodził się 21 w rze
śn ia  1866 r. w prow incji K ent w Anglii. P racę  
lite rac k ą  rozpoczął od powieści fa n ta s ty c z 
nych: „Podróż w czasie" i „N iew idzialny czło
w iek". Jak o  so c ja lis ta  z przekonań, pisze 
szereg powieści obyczajow ych, m alu jąc  w nich 
życie d robnych  m ieszczan („M iłość i p. Le- 
w isham "), „K ipps", „Tono B ungay" i „A nna 
W eronika". B ohateram i powieści W ells‘a  są  
zw ykle pracow nicy sklepowi, biedni n auczy
ciele, m echanicy, kanceliśc i itp., k tó rzy  p ra 
c u ją  nad sobą, w y b ija ją  się i z o s ta ją  dzienni
k a rzam i lub  lite ra tam i. W ew olucji te j w iel
kie znaczenie m iew a socjalizm . W życiu k a 
żdego b o h a te ra  W ells‘a  p o jaw ia ją  się dwie ko
b iety ; jed n a  odpow iadająca  m u fizycznie 1 u- 
m ysłowo, d ru g a  ty lk o  przejściow o odgryw a ro
lę w jego życiu. W ells m ia ł n iezw ykły d a r 
opow iadania  i w y b u ja łą  fa n ta z je . W 1924 r. 
n ap isa ł sa ty ry czn ą  powieść p. t. „Sen", 
w  k tó rej stw orzy ł obraz  socjalistycznej p rzy 
szłości, z kolei szereg rozpraw : „Uzdrowienie 
cyw ilizacji", „Św iat W illiam a Clisolda" i „H i
sto rię  św ia ta" .

W 1914 1. w ydał dzieło Pt. „Św iat wyzwo
lony", w k tórym  przepow iedział w ynalazek

Trzej m łodzi u czestn icy  p o w stan ia  w a rsza w 
sk iego: B zdenk iew icz , Serac i B atorsk i p rzy
b y li z grupą m łodzieży  p o lsk iej n a  w ak acje  

do B u łgarii

bom by atom ow ej 1 doczekał się rea lizac ji sw e
go fan tasty czn eg o  p ro jek tu .

W dorobku swoim  zostaw ił 63 tom y dzieł, 
w ty m  20 powieści, 19 fan ta s ty czn y ch  utopii, 
4 tom y k ró tk ich  opow iadań oraz  20 dzieł na  
tem a ty  społeczne, re lig ijne  i polityczne, o s ta t
nio zaś scenariusz  film ow y pt. „Droga, k tó rą  
św ia t kroczy". T reść tego scen ariu sza  zw iąza
n a  je s t z odkryciem  bom by atom ow ej.

L ite ra tu ra  an g ie lsk a  poniosła w ie lką  s t r a 
tę, gdyż W ells był jednym  z n a jp o p u la rn ie j
szych au torów  w spółczesnych w Anglii, uczo
nym, politykiem , h isto ryk iem  i powieściopi- 
sarzem  w  jednej osobie.

G. II. WELLS
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I  P o h h i  i  i e  ś w i a t a

M iędzynarodow a kon feren cja  so c ja lis ty c z 
na odbędzie się w dn iach  27 i 28 sierpn ia  br. 
w Paryżu , w k tó rej w ezm ą u dzia ł p rzed sta 
wiciele C.K.W. P.P.S., głów nym  przedm iotem  
obrad m a być sp raw a  u sto sunkow an ia  się do 
rządów  gen. Franco. —

\ !
K onferencja  „W ielkiej P ią tk i"  m a się odbyć 

w końcu b. m. w  M oskwie n a  zaproszenie 
Zw iązku R adzieckiego celem  om ówienia sp raw  
spornych, k tó re  m a ją  być przedm iotem  obrad 
O rganizacji N arodów  Zjednoczonych w poło
wie w rześn ia  b.r. W konferenc ji w ezm ą 
u dzia ł Z.S.R.R., S tany  Zjednoczone, W ielka 
B ry tan ia , F ra n c ja  i Chiny.

\Z
S praw a P a les ty n y  p rzyb iera  n a  ostrości. 

W ielka B ry tan ia  zam k n ęła  całkow icie em i
g rację  Żydów do Palestyny , o sad za jąc  schw y
tan y ch  Żydów, n ielegaln ie  u d a jący ch  się do 
P a les ty n y  — w  obozach n a  w yspie Cypr. T a j
na  ra d io s ta c ja  żydow ska w zyw a Żydów do 
czujności, aby każdej chw ili byli gotow i do 
w ykonania  rozkazów  i w zyw a w szystk ich  
prześladow anych  Żydów w  Europie, aby m i
mo w szystko  em igrow ali do P a les ty n y . P re 
zydent T rum an  nie z a ją ł  jeszcze sta ijow iska 
w te j spraw ie, zn a jdu je  sie  on obecnie n a  
w ypoczynku n a  jednym  z okrętów  n a  A tlan 
ty k u  i p rzypuszczaln ie sp o tk a  się w  te j sp ra 
w ie z prem ierem  W ielkiej B ry tan ii — A ttlee. 
Przyw ódcy Ligi A rabskiej ośw iadczyli, że nie 
w ezm ą udzia łu  w  konferenc ji w  spraw ie P a 
lestyny , o ile uczestn iczyć w  niej będą  Ży
dzi. Przypuszczaln ie  W ielka B ry tan ia  zrzeknie 
sie m an d a tu  nad  P a les ty n ą , p rzek azu jąc  go 
Org. N arodów  Zjednoczonych, lub  też  będzie 
go spraw ow ać w spólnie ze S tan am i Z jedno
czonymi.

V
W ybory w Jugosław ii m a ją  się odbyć w 

październ iku  r. b.

V
Rozmowy polsko-czechosłow ackie p row a

dzone są  obecnie w P aryżu . J a k  w y n ik a  z 
ośw iadczeń w iceprem ierów  czeskich: dr. F ier- 
lingera  i C lem entisa spodziew ać się należy  
zaw arc ia  t r a k ta tu  o p rzy jaźn i i w zajem nej 
pomocy. J a k  sie dow iadujem y, spraw y te ry to 
ria lne  nie są  om aw iane.

V
R ew izji tr a k ta tu  w  M ontreux dom aga się 

rząd  Z.S.R.R. w sw ojej nocie do rząd u  tu re c 
kiego. N ota  zaw iera  5 punktów :

1. Cieśniny w inny być zaw sze o tw arte  d la  
s ta tk ó w  handlow ych  w szystk ich  p aństw

2. Cieśniny w inny być zaw sze o tw arte  d la  
p rzejazdu  okrętów  w ojennych p aństw  
czarnom orskich .

3. P rze jazd  przez cieśniny okrętów  w ojen
nych, nie na leżących  do pań stw  czarno
m orsk ich  je s t w zbroniony z w y ją tk iem  
oddzielnie przew idzianych w ypadków .

4. O pracow anie s ta tu tu  cieśnin jak o  Jedy
nej drogi w iodącej z M orza C zarnego i 
n a  Morze Czarne, w inno należeć do kom 
p e ten c ji T urcji 1 innych  pań stw  czarno
m orskich.

5. T u rc ja  i Zw iązek R adziecki, Jako p ań 
s tw a  n a jb a rd z ie j zain teresow ane  i mo
gące zapew nić w olność żeglugi h and lo 
wej i bezpieczeństw o w  cieśninach, zor
g a n izu ją  w spólnym i środkam i obronę 
cieśnin d la  zapobieżenia w ykorzy stan ia  
ich przez inne p ań stw a  w celach  w ro
gich państw om , czarnom orsk im  .

Nie znam y jeszcze treśc i odpowiedzi T u r
cji, n a  pow yższą notę. A gencja  R e u te ra  do
nosi, że W ielka B ry tan ia  w y s ła ła  w  te j sp ra 
wie notę do Z.S.R.R.

D aw ny s ta ły  p rzedstaw icie l T u rc ji w  Lidze 
N arodów  — N ąd jem ttin  Sadak, k tó ry  był jed 
nym  z sy g n a ta riu szy  t r a k ta tu  w M ontreux 
w 1936 r. ośw iadczył dziennikarzom , że po
lity k a  tu rec k a  odnośnie cieśnin op iera  sie na  
dwóch zasadach :

1. Z asad a  m iędzynarodow ości, przy czym  
w razie potrzeby w ym ienione m ogą być 
w  ram ach  tra k ta tó w  pewne m odyfikac- 
kacje.

2, A bso lu tne zachow anie  n ien aru sza ln o śc i 
te ry to ria ln e j T urcji.

Tezy te  są  biegunow o różne od tez Związ
ku R adzieckiego.

\ /
D aw n a em igracja  P o lsk a  w  S ak son ii i T u

ryngii m a powrócić do K ra ju . Do chw ili obec
nej zadek larow ało  swój pow rót do Po lsk i — 
4000 rodzin.

© « f a d m i s t r a c j i
P r o f l m i j  o  o d n o n i e n l e  
p r e n u m e r a t y  n a  n i l e -  
j i ą c  w r z e s i e ń  b .  r .

PRZEDSTAWICIELE LABOUR PARTY
w  H u r s L a w i e

N a zd jęciu  stoją: J. C yrankiew icz, przew . P a rtii P racy— H arold  Ł ask y , M organ P h ilip s i H. C iay

W W arszaw ie baw iła  delegacja  angielskiej 
P a r tii  P racy  w  osobach: przew odniczącego 
prof. H aro lda  L askfego , se k re ta rza  g en era l
nego M organa P h ilip s‘a  i członków: H aro lda  
C lay 'a  i Alice Bacon. Goście zw iedzili poza 
W arszaw ą nasze  Ziemie Zachodnie. H aro ld

„DYNAMO” PRZYBYWA DO POLSKI

M istrzow ska drużyna p iłk a rsk a  M oskw y „Dynamo** p rzy b y w a  do P o lsk i, gd zie  rozegra  
m ecze n a  boiskach: W arszaw y, Łodzi i K rakow a. N a zdjęciu  dru żyn a  „Dynamo** w b iega  
n a  boisko w  M oskw ie podczas m eczu  z  „L okom otyw a*4 b u łgarsk a , k tóry  się  za k o ń czy ł 

w yn ik iem  n iero zstrzy g n ię ty m  3:3.

K o nferencja  Pokojow a. Po k ilk u ty g o d 
niow ych d eb atach  w stępnych  nad regulam inem  
obrad  i sp raw am i procuderalnym i, dokonano 
w yboru kom isji, k tó re  za jm ą  się poszczegól
nym i p ro jek tam i tra k ta tó w  pokojow ych i 
p rzygo tow ują  w nioski n a  plenum  konferencji.

\ !
Do w ypow iedzenia sw oich uw ag w spraw ie 

p ro jek tow anych  tra k ta tó w  zaproszono: A lba
nię, Egipt, M eksyk, Kubę, P ersję  i A ustrię.

W p racach  Kom isji powołanej do opraco
w an ia  t r a k ta tu  z F in lan d ia  nie bierze udzia łu  
d e leg a t Stanów  Zjednoczonych, (choć je s t  do 
tego upraw niony), a  to  z uwagi, że S tany  
Zjednoczone nie były w stan ie  w ojny z F in 
land ią .

Przew odniczącym  Kom isji W ojskowej Kon
ferenc ji P a ry sk ie j został pułk. N aszkow ski, 
a tta c h ć  wojskow y A m basady Polskiej w P a 
ryżu.

\ Z
Proces w N orym berdze zakończył się w 

dniu 21 b.m. N a „o sta tn ie  słowo", każdy  o s
karżo n y  o trzym ał 5 m inut. Term in ogłosze
n ia  w yroku do chwili zam knięcia  num eru, 
nie zo sta ł jeszcze podany.

\Z
T upet N iem ców  w zrasta . Przyw ódcy p a rtii  

niem ieckich: socjal - dem okratycznej (Schu-
m acher) i unii ch rześc ijańsko  - d em okra
tycznej (Jakób  K ajser) w y stąp ili do R ady  So
juszniczej o rew izję  t r a k ta tu  poczdam skiego 
odnośnie g ran icy  n a  N issie i Odrze. Niepokoi 
ich  odbudow ujący się szybko przem ysł pol

sk i n a  Ziem iach O dzyskanych. Nowi w odzo
wie Niemiec ju ż  sie znaleźli.

L asky, ja k  sam  ośw iadczył dziennikarzom , 
Jest pochodzenia polskiego, p radziadek  jego 
nazw iskiem  Łaski, by ł uczestn ik iem  p ow sta
n ia  1831 r. i zm uszony opuścić Polskę, przy
by ł do A nglii i ta m  osiadł n a  sta łe .

W iadom ości
sportowe

Przez cztery  dni n a  w szystk ich  boiskach 
Łodzi odbyw ały się pierw sze po w ojnie ig rzy
sk a  sportow e ko lejarzy  polskich. N a pro
g ram  złożyły się: mecze p iłkarsk ie , w yścigi 
ko larsk ie , zaw ody bokserskie, lek k o a tle ty cz 
ne i g ier sportow ych.

O siągnięte w poszczególnych konkurencjach  
w yniki nie były zby t dobre. W danym  w y
p adku  nie chodzi jed n ak  o w yniki, lecz o 
spraw dzenie ja k a  popularnością  cieszy się 
w ychow anie fizyczne w śród ko lejarzy . I  ten  
cel zo sta ł osiągn ięty . W szystkie dyrekcje  
kolei po lskich  były licznie reprezen tow ane 
przez zaw odników . Ogółem s ta rto w ało  ponad 
1500 osób.

W w yścigu ko larsk im  n a  d y stansie  100 km. 
zw yciężył K luj (Poznań).

W zaw odach lek k o a tle tycznych  najw ięcej 
p ierw szych m iejsc (pięć) zdobył znany lek 
k o a tle ta  poznański — H offm an.

W piłce nożnej pierw sze m iejsce zdobył 
zespół łódzkiego Z. Z. K.

* * *
W Łodzi baw iła  d ru ży n a  p iłk a rsk a , re k ru 

tu ją c a  się z zaw odników  ko leja rzy  czeskich— 
Żeleznyćary,, k tó ra  pierw sze sw e spo tkan ie  
p rzeg ra ła  z rep rezen tac ją  ko le ja rzy  polskich 
w sto su n k u  3:4 (1:3).

* * *
W W arszaw ie odbyło się  w alne zebranie 

Polskiego Zw iązku P iłk i Nożnej. Ne zebran iu  
tym  delegaci poszczególnych okręgów  odrzu 

cili p ro jek t reak ty w o w an ia  Ligi i polecili za 
rządow i P.Z.P.N. opracow anie nowego sy s te 
m u rozgryw ek o m istrzostw o Polski. N a tym  
sam ym  zeb ran iu  b y ła  pow ażnie rozw ażana  
sp raw a  w prow adzenia do p iłk a rs tw a  polskie
go zaw odow stw a lub półzaw odow stw a. De
legaci do tego, ju ż  całk iem  nowego proble
mu, Jeśli chodzi o sp o rt polski, u sto su n k o 
w ali się dość przychylnie. N a  te j podstaw ie 
m ożna przypuszczać, iż w  niedługim  czasie 
będziem y m ieli ju ż  całk iem  oficjaln ie  pierw 
szych zaw odow ych sportowców.

♦ ♦ ♦

W dniu 25 sierpn ia  n a s tąp i s ta r t  w szystk ich  
m istrzów  okręgow ych w p iłkarstw ie , k tó rzy  
rozpoczną sw ą m łóckę o zdobycie m iana  n a j
lepszej d rużyny  w  Polsce.

J a k  donieśli korespondenci sportow i pol
scy, zaw odnicy n a  m is trzo stw a  lek k o a tle ty cz 
ne Europy w Oslo jechali z W arszaw y do 
Gdyni ja k  śledzie w beczce. N iesam ow ity tło k  

w  wagonie zm usił ich  do przejechan ia  t r a 
sy W arszaw a — G dynia n a  stojąco. Dopiero 
n a  s ta tk u  w szyscy rozprostow ali swe kości. 
M iejmy jed n ak  nadzieję, że ta  p rzy k ra  po
dróż nie w płynie u jem nie n a  w yniki naszych
zawodników.

* * *

W reg a tach  o m istrzostw o Polski, k tó re  od
były się w Bydgoszczy, do na jb a rd z ie j d ra 
m atycznych  i em ocjonujących zaliczyć n a 
leży  pojedynek w  Jedynkach. V ereya z m ło
dym  w ioślarzem  — DerzB. S ta ra  k la sa  nie 
zaw iodła. Zwyciężył Verey (AZS — K raków ) 
przed sw ym  kolegą k lubow ym  i zarazem  u- 
czniem  — DerzB.

Wydajność a osiągnięcia
„W przem yśle węglowym  n a s tąp ił dalszy  

w zrost w ydajności, p rzek racza jąc  60 proc, 
przedw ojennej i dochodząc do 1000 kg. n a  
robotniko - dniów kę". —  T yle m ówi suche 
spraw ozdanie, lecz o ileż więcej ono powie, 
gdy sięgniem y do pew nych porów nań. P rze 
de w szystk im  należy  przypom nieć w łaśnie 
sy tu ac ję  „przedw ojenną". P rzem ysł węglowy 
polski prow adził o s trą  w alkę o rynk i zbytu . 
W w alce tej, aby się s tać  konkurencyjnym  
wobec innych  dostaw ców  n a  m iędzynarodo
w ym  rynku , m u sia ł obniżać sw ą cenę. Różne 
do tego prow adziły  drogi: w ysoka cena d la  
k rajow ego  odbiorcy i  ra c jo n a liza c ja  pracy, 
a  w ty m  „żyłow anie robotn ika". W skutek 
ty ch  zabiegów , polski przem ysł węglowy 
m iał przed w ojną na jw y ższą  w ydajność w 
ca łe j Europie. W ynosiła ona  u  nas 1,8 t. 
Niemcy m ieli 1,5, A nglia  1,2 a  F ra n c ja  i Bel
g ia  po 0,8 t. To je s t  n ie lad a  osiągnięcie, gdy 
dziś, po p ierw szym  zaledw ie roku  pracy, na  
zuży tych  i zniszczonych przez o k u p an ta  k o 
paln iach , przekroczyliśm y przedw ojenną w y
dajność fran c u sk ą  i belg ijską, zb liżając  się 
powoli lecz system atyczn ie  do przedw ojennej 
w ydajności angielskiej i w łasnej. W rok po 
ukończeniu wojny, bo w m -cu m aju  osiągnę
liśm y ju ż  w ydajność w ła sn ą  z 1925 r. In n y 
mi słowy zrobiliśm y w c iągu  roku  to  cośmy 
przed ty m  robili w cztery ; p rzyk ład  równie 
godny podniesienia, ja k  odbudow a m ostu  Po
niatow skiego. Nie dość więc powiedzieć, żeś- 
my „osiągnęli 60 proc, w ydajności przedw o
jennej". O siągnęliśm y ju ż  w ydajność, k tó rej 
nie m ia ły  przed w ojną dw a z pośród p rzodu
jący ch  k ra jó w  przem ysłow ych. Osiągnęliśm y 
w ydajność, k tó ra  pozw ala  n am  nie ty lk o  na 
zaspokojenie potrzeb  w łasnych  w zakresie  

węgla, lecz tak że  eksport, n a  co się nie mo
że zdobyć czołowy ek sp o rte r europejsk i 1 
nasz  najw iększy  ko n k u ren t — Anglia. N ale
ży używ ać porów nań z obcymi tak że  wtedy, 
gdy możem y być z tego dum ni. N a 'eży  
wreszcie notow ać pozytyw ne osiągnięcia i 
p rzestać  wiecznie narzekać.
' p.k.

Louis S a illan t, sek re ta rz  M iędzynarodowej 
Federac ji Związków Zaw odowych był gościem 
polskich  Związków Zaw odowych i w ygłosił 
przem ówienie n a  uroczystości w sa li k ina  
„R om a" w W arszaw ie, poczem zwiedził pol
skie w ybrzeże w y raża jąc  się z uznan iem  o 
tem pie odbudowy naszych  portów  i o pol
skim  ruchu  zawodowym.
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Zdzisław Andrzej Lutrosiński

S Z U K A M  C Z Ł O W IE K A
( I  r  a  t f  n i  e  n  t f

Wrzesień 1944 r. Pociąg Wiedeń —
Linz przewija się między osłoneczniony- 
mi zboczami wzgórz i szaro-żółtą wstę
gą Dunaju.

W przedziale wagonu, na przeciwko 
siebie, siedzą dwaj młodzi ludzie. Je
den, dobrze ubrany, o bladej twarzy 
inteligenta, znużony widocznie, prze
ślizguje się po obecnych, niedbałym 
spojrzeniem spod rogowych okularów. 
Drugiego wygląd i ubranie wskazują 
na jego chłopskie pochodzenie. Jest za
troskany, pragnie podzielić się z kimś 
tym, co go gnębi. Wyraża obawy, jeśli 
chodzi o cel podróży, wspomina dom i 
rodzinę. Nie ma odpowiedzi. Wreszcie 
pierwszy rzut oka w zniecierliwie- 
niu: — Maturę macie? — Nie. — To 
oficerem także nie jesteście? — Nie. — 
Więc o czym mogę z wami rozmawiać?

*
Pociąg zatrzymuje się na małej sta

cyjce. „Mauthausen" — aussteigen". 
Znika obojętność z twarzy pierwszego, 
pogłębia się troska u drugiego. Z krań
cowych przedziałów wagonu wychodzą 
policjanci i wśród klątw i poszturchi
wań wypędzają ludzi na peron, gdzie 
oczekuje już konwój SS. Ustawiają lu
dzi piątkami, odliczają, komendanci 
konwojów wymieniają dokumenty, na
stępuje kwitowanie więźniów i pośród 
nawoływań SS-manów kolumna rusza.

Cel dla wszystkich jasny. Obóz kon
centracyjny. Kierunek nieważny—pro
wadzą SS-mani. Dla zmęczonych lu
dzi ważna jest tylko odległość. Tej nie 
znają. Droga prowadzi początkowo 
przez miasteczko. Więźniowie obserwu
ją mieszkańców. Niemcy, przyzwycza
jeni do takich transportów, nie zdra
dzają ani cienia zainteresowania. Cał
kowita obojętność malująca się na twa
rzach nie rokuje dobrych nadziei.

Południe. Panuje nieznośny skwar, 
charakterystyczny dla klimatu górnej 
Austrii. Jak na przekór droga wspina 
się pod górę. Więźniowie, wyczerpani 
przebytym śledztwem i więzieniami, za
czynają słabnąć. Zwalniają kroku; ko
lumna rozciąga się, SS-mani wstępują 
w swoje role i pośród klątw i razów 
poganiają więźniów.

■U
W jednej z ostatnich piątek idą dwaj 

młodzi ludzie z przedziału kolejowego. 
Z opuszczonymi głowami, posuwają się 
ociężale w tumanie kurzu wytwarza
nego przez pierwsze szeregi. Pierwszy 
przeciera co chwilę ociekające potem 
okulary. Denerwuje się. Dziwna trud
ność w oddychaniu i ociężałość nóg na
pawają go obawą. Obozu nie widać. 
Niewiadomo, jak daleka jeszcze dro
ga. Ostrożnie odwraca głowę, obserwu
jąc przez moment esesmana zamyka
jącego pochód, zwalnia kroku i decy
duje się na pytanie:

— Czy będziemy mieli odpoczynek?
— Tak, ale tutaj odpowiada es

esman, wskazując lufą karabinu kie
runek do ziemi i zadowolony z koncep
tu pomaga więźniowi silnym kopnia
kiem do dogonienia kolumny. Więzień 
spogląda na swego sąsiada z przedzia
łu. Ten jest wprawdzie zmęczony, ale 
trzyma się dobrze. Zazdrości mu jego 
sił fizycznych.

Mijają więźnia, który, wspierając się 
na łokciach, czyni największy wysiłek, 
aby się podnieść. Zostawiają go za so
bą. Za chwilę pada strzał. Strach nie 
pozwala obejrzeć się. Więzień w oku
larach czuje, że o własnych siłach nie 
pójdzie dalej ani kroku. Za nim eses
man, o którym zdążył się przekonać, 
że nie tylko potrafi grozić, ale i groź
by w czyn wprowadzać. Ogarnia go 
strach, nogi uginają się bezwolnie. O- 
bok towarzyz z pociągu. Czepia się 
kurczowo jego ramienia, bełkoce coś 
o pomocy, dozgonnej wdzięczności.

Grube szkła okularów potęgują i wy
krzywiają śmiertelny strach, wyziera
jący z oczu.

Towarzysz bez słowa obejmuje p ra 
wą ręką przelewające się ciało więź
nia, lewe jego ramię przerzuca sobie 
przez kark i tak ciągnie się za kolum
ną. W odległości kilkuset metrów wi
dać już mury obozu.

sł
Ostatnia niedziela grudnia 1944 r. 

Między więźniami polskiego siódmego 
bloku panuje ożywienie. Jest to dzień 
pisania listów.

Pomyślne wiadomości z frontu 
wschodniego krzyżują się z jaknajgor- 
szymi prognozami dla więźniów. Szep
ce się o mającej nastąpić ofenzywie so
wieckiej na Wiśle, o likwidacji więź
niów przed zakończeniem wojny. Zwięk
sza się głód i wzrastająca śmiertelność 
przemawiają za takim rozwiązaniem. 
Napisanie ostatniego listu nabiera dla 
więźniów szczególnej wagi. Jest to o- 
statnia możliwość zawiadomienia naj
bliższych w obliczu problematycznej 
wolności i możliwej śmierci. Więźnio
wie wiedzą, że dla ich matek, żon i ro
dzin list ten to może ostatnia i jedyna 
pamiątka. Każdy się męczy, aby na 
piętnastu linijkach urzędowego blan
kietu listowego, zawrzeć w słowach 
cenzuralnych ostatnie pozdrowienia i 
zlecenia. List trzeba jeszcze przetłuma
czyć na język niemiecki.

Rolnik znajomy nasz z pociągu, bie
dzi się nad listem do matki. Ręką

Omdlenie upowszechnienia
czyli o teatrze i jego

Mówi sie i pisze u  nas w iele o „upow szech
nieniu k u ltu ry  w idow iskow ej", o „ te a trz e  d la  
m as", o jego „społecznych zadan iach". Rów
nocześnie fachow cy b iad a ja  nad „kryzysem ", 
czy „om dleniem  te a tru  polskiego".

Pozornie zw iązek ty ch  dwóch serii epitetów  
w ydaje  się bardzo p rosty ; t e a t r  przeżyw a k ry 
zys w łaśn ie  d latego, że nie spełn ia  swoicn 
społecznych zadań . C opraw da w szyscy jak o  
tak o  zorientow ani w sp raw ach  te a tru  ludzie 
m uszą  stw ierdzić, że pod w zględem  kasow ym  
każde niem al w idow isko k a lk u lu je  się dosko
nale; publiczność je s t  za in teresow ana  tea trem , 
uczęszcza do niego chętn ie  mimo w ysokich 
cen; poniew aż jed n ak  zarab ian ie  pieniędzy 
w żadnym  w ypadku  nie może być uznane za  
główne zadan ie  te a tru , jak o  że głów nym  za
daniem  Jego Jest pełnienie określonych fu n k c ji 
społecznych — te a t r  p rzeżyw a kryzys. P rzy  t a 
kim  ujęciu, w szystko  —  zdaw ałoby się — je s t 
jasne.

Jeśli jed n ak  pokusim y się o jak ie  tak ie  
sprecyzow anie sensu  w yrażeń  „kryzys te a tru "  
o raz  „Jego społeczne zad an ia", uznam y raczej 
za  słuszne odw rócenie w ypisanego powyżej 
tw ierdzenia . Nie k ryzys te a tra ln y  je s t w yn i
kiem  aspołecznego s ta n o w isk a  te a tru , lecz 
aspołeczne stanow isko  uw arunkow ane  Jest 
głębokim  kryzysem , Jaki przeżyw a obecnie 
t e a t r  w Polsce. „ T e a tr  d la  m as"  je s t  przecież 
celem, a  k ryzys odgryw a rolę z jaw iska, k tó 
re w  osiągnięciu  tego celu  przeszkadza.

D ok ładniejsza  an a liza  tego k ryzysu  powie 
nam , że m a on co n a jm niej tro jak ie  oblicze: 
ekonom iczne, ideologiczne i a rty styczne . Po
świećmy chw ile uw agi każdem u z ty ch  a s 
pektów .

1) E k onom iczny k ry zy s tea tru . Owe po
zornie duże zarobki z d rogich  „kom pletów " 
w y s ta rcz a ją  w zupełności n a  doraźne ła tan ie  
k asy  te a tra ln e j:  w ypłacenie gaż w y konaw 
com, zm ontow anie następnego  w idow iska; nie 
w y s ta rcz a ją  ju ż  n a  nic więcej. T ea try  m ają  
jed n ak  znacznie więcej w ydatków , 1 d la te 
go każde bardziej am bitne  p rzedstaw ien ie  w y
m aga  w zasadzie  subw encji. W iększość te a t 
rów  o trzym uje  Jakieś skrom niu tk ie  subw en
cje, to też  w  rezu ltac ie  środki finansow e, 
Jakim i nasze sceny rozporządzają , pozw ala ją  
im na  oszczędne w egetow anie w do tychcza
sow ych ram ach . R am y te  — społecznie rzecz 
b iorąc — u s ta la  widz, k tó ry  płaci: in te lig en 
cja, m ieszczaństw o, szabrow nicy. T e a tr  dzi
siejszy  m usi być tea tre m  tego w idza, dopóty, 
dopóki nie oprze sw oich finansów  na  jak ie jś  
innej zasadzie.

Praw dopodobnie rzecz m usia łaby  sie zacząć 
od w znoszenia nowego typu  gm achów  te a t-

stwarćtniałą i okaleczoną od kamieni, 
z trudem kreśli słowa. Pisze, że jest 
mu dobrze. Martwi się tylko o matkę— 
staruszkę, która po wzięciu ojca i jego, 
sama została na gospodarce. Pyta o 
bliskich sąsiadów. Wspominia o jałów
ce i o dachu co przecieka. Powtarza 
końcu raz jeszcze, że jest jest mu dobrze 
i zapewnia matkę o tym, że wróci. 
Wróci napewno. Skończył. Czyta kil
ka razy, poprawia troskliwie niektó
re słowa. Zbliża się wieczór. O ósmej 
mija termin składania listów w kan
celarii bloku. Zaniepokojony szuka ko
legi, któryby mu list przetłumaczył. 
Zwraca się kolejno do kilku. Odma
wiają z przykrością, wskazując na li
sty, jakie mają jeszcze do przetłuma
czenia. Po odmowie ostatniego, traci 
już nadzieję, rozgląda się bezradnie po 
izbie i dostrzega towarzysza z prze
działu kolejowego. Siedzi on pod ok
nem zatopiony w lekturze. Zadowolony 
jest z losu. Dzięki znajomości języka 
niemieckiego i pomocy starszych więź
niów, litujących się nad jego wyglą
dem, został zatrudniony w kancelarii 
obozu. Poza większym bezpieczeń
stwem zapewnia to jeszcze dodatko
we przydziały żywności i papierosów. 
Powodzi mu się dobrze. Właśnie nie 
ma innych trosk, jak studiowanie ję
zyka angielskiego.

Po wysłuchaniu nieśmiałej prośby o 
przetłumaczenie listu, bierze kartkę, 
przebiega z uśmiechem treść i rzuca 
niedbale:

— Bochenek chleba.
Odpowiedzi nie ma. Z trudem napi

sany list wraca do ręki więźnia. Bo 
tego chleba nie ma.

☆
Z przygotowanej do druku ksią
żki p. t. „Szukam człowieka”.

społecznych zadaniach
ra lnych, znacznie p rostszych, tań szy ch  1 w ie
lokro tn ie  rozleglejszych; dopiero w tak im  
gm achu m ożna by się kusić o zdobycie now e
go odbiorcy sz tuk i. D zisiejszy „w egetu jący" 
t e a t r  n a  to  zdobyć się nie p o trafi.

2. K ryzys ideologiczny te a t ru  w y raża  się 
przede w szystk im  w rep ertu arze , a  w iąże się, 
rzecz p rosta , z daleko  rozleglejszym  k ry zy 
sem  ideologicznym, trap iący m  całe bez m a ła  
współczesne pokolenie.

K. W yka, pisze o tych  sp raw ach  w „Tw ór
czości", d o strzega  „om dlenie te a tru "  w  re 
nesansie  Zapolskiej. Isto tn ie , zadziw ić m usi 
powodzenie w naszych  te a tra c h  tych  pozycji 
repertuarow ych , k tó re  uznalibyśm y raczej za  
(społecznie, n ie a rty s ty c zn ie )  prze b ram ,a łe . 
Z apolska ze sw ym  a tak iem  przeciw  drobno
m ieszczaństw u pow innaby —  tak ie  je s t m nie
m anie „lepszego w idza" — s ta ć  się ju ż  po
zycją  h isto ryczną. T ym czasem  nie; publicz
ność, k tó ra  chodzi do te a tru , sm ak u je  w  je j 
p roblem ach, Jak  w najbardzliej aktuaMiyim 
objaw ieniu . Dlaczego? Bo to  je s t  w łaśn ie  pu 
bliczność in te ligencko - drobno - m ieszczańsko - 
spekuiłancka. Innego w idza tea tra ln eg o  p ra 
wie dziś nie m a.

Nie m a  z resz tą  i innego rep ertu a ru . A szko
da, bo ksz ta łcen ie  t. zw. „szerokich  m as", 
w yrab ian ie  w nich  odkryw czego poczucia 
ak tua lności, nie może się dokonać bez u d z ia 
łu  na jb a rd z ie j społecznych ze sz tuk . Dwa 
rodzaje  pozycji rep ertu aro w y ch  m ogły
by tu  być pomocne: dzieła o w iecznej w a rto 
ści z re p e rtu a ru  klasycznego (Szekspir, Mo
lie r), albo w artościow e i tw órcze d ra m a ty  
współczesne. Tego drugiego ro d zaju  n a  raz ie  
p raw ie  nie posiadam y; n ieste ty , atm osfelra 
k u ltu ra ln a , p a n u ją ca  obecnie w Polsce, zda- 
je  się nie dobrze w różyć rów nież o Jego pe r
spek tyw ach  w  blisk ie j przyszłości. Z re p ertu 
arem  zaś k lasycznym  poczynają  sobie n a 
sze te a try  ostrożnie, po części d latego, aby 
nie zraz ić  sobie swego dotychczasow ego od
biorcy. Gdyby zn alaz ły  innego, k to  wie... Ale 
w łaśnie, aby go znaleźć, istn ie je  ty lk o  jedna  
droga po p ro stu  trze b a  odw ażnie w y jść  n a  
spo tkan ie .

3) K ryzys a rty s ty czn y . J a k  nie było do
tychczas w pow ojennej Polsce zdecydow anych 
planów  rep ertu aro w y ch  (każdy  t e a t r  m ógłby 
g rać  sz tu k ę  — w ram ach  dozw olonych przez 
cenzurę po lityczną; nie m a pozycji uprzyw i
lejow anych; w ybór je s t przypadkow y i do
ryw czy), ta k  sam o nie może być na  raz ie  
m owy o is tn ien iu  p rądów  inscen izacy jnych  
w naszym  tea trz e . „R ealizm ", k tó ry  u  n a s  
panuje , je s t  wszędzie bardzo n iew ykrysta ii- 
zow any i ek lek tyczny . Oczywiście, p o s tu la t

W T eatrze W ojska P o lsk ieg o  w  Łodzi bawd 
M aria G orczyńska, w y stęp u ją cą  w  k om edii 
F ra n ciszk a  H erczega  p. t. „N ieb iesk i lis". 
Obok G orczyńsk iej u d zia ł biorą: D aczyń sk i,

S w idersk i, J eziersk a  i P ie traszk iew icz

podporządkow ania  całego życia te a tra ln eg o  
w Polsce jak iem u ś jednem u k ierunkow i a r 
tystycznem u, byłby niew łaściw y i nie celo
wy; zupełny jed n ak  b ra k  tak ic h  k ierunków  
pow oduje pow ażny kryzys. To o d b ija  się 
z kolei ujem nie n a  s to su n k ach  m iedzy t e a t 
rem  a  widzem . W ysokie w alory  a rty s ty czn e  
m ogą la ik a  i znaw cę zachw ycić; szerszą  pu 
bliczność jed n ak  p rzyciąga  na  ogół do te a tru  
raczej zdecydow any prąd . N asz dzisiejszy  
widz je s t  zdezorientow any i pozostaw iony 
w łasnem u uczuciu, k tó re  go aż  n azb y t czę
sto  m yli; n ieste ty , rów nież i nasz  a k to r  z n a j
du je  się przew ażnie w tak ie j sam ej sy tuacji. 
P osiadam y w praw dzie k ilk u  bardzo  w y b it
nych teatro logów , ale  ich energ ia, choćby 
n aw et najbezlito śn ie j eksp loatow ana, nie m o
że n ies te ty  n asta rczy ć  w szystk im  potrzebom  
te a tru  w Polsce.

I znów trze b a  tu  dodać, że a tm o sfe ra  k u ltu 
ra ln a  nie sp rzy ja  dziś bynajm niej tw órczej 
p racy  ludzi te a tru . Obecna p rzerw a między 
sezonam i, podczas k tó rej m ogliśm y obserw o
w ać doraźnie tw orzone zespoły, gorączkowo 
w ędru jące za  zarobkiem , zdaje  się być n a j
lepszym  św iadectw em  słuszności tak ie j oce
ny.

A naliza  w ypada  zatem  pesym istycznie. 
T ea tr  nie będzie m ógł pełnić sw oich społecz
nych zadań, s ta ć  się szkolą, k sz ta łcącą  a r 
ty styczn ie  i in te lek tu a ln ie  „szerokie m asy", 
zanim  nie ocknie się z po tró jnego le ta rg u . 
Aby się ocknąć, potrzebuje  w spółpracy w ielu 
czynników, k tó re  dz is ia j praw ie nie istn ie ją . 
N a  razie  m am y w Polsce zaledw ie k ilk a  n ie
licznych g rup  ludzi dobrej woli, p racu jąęych  
w n apraw dę tru d n y ch  w aru n k ach  nad prze
ra s ta jąc y m  ich  siły zadaniem , szereg u ta 
len tow anych  pracow ników  te a tru  i życzliwie 
usposobioną, choć zbyt szczupłą, publiczność; 
m am y w reszcie u sta lo n e  n a jb a rd z ie j ogólne 
ram y  życia społecznego, zapew niające  te a tro 
wi życzliw ą pomoc w jego w alce o w ydoby
cie się z k ryzysu . Nie Jest to  zby t wiele, o- 
czywiście; ale trze b a  cieszyć się i z tego, i 
przede w szystk im  s ta ra ć  się ja k  najlep ie j w y
k o rzy stać  is tn ie jące  sk rom niu tk ie  zapowiedzi 
ew en tua lnych  lepszych czasów.

E dw ard Csatń

V/ tea tr ze  toru ń sk im  ogóln e u zn an ie zdobyła  
sob ie  sz tu k a  „Szczęśliw e dni" C laude Andró 
P n g e t‘a, w  k tórej w yróżn ia ją  się  sw ą  grą: 
B arbara F ijew sk a  i K rystyn a  Sa lab ursk a . 
Od now ego sezonu tea tra ln eg o  obie a r ty stk i  
z a a n g a żo w a n e  (zostały  do tea tró w  łód zk ich  

pod dyrek cją  L eona Sch illera
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Żaglowiec staroegipski

Galera wenecka, (V II  w. po Chr.)

Możnaby powiedzieć, że o k rę t ie s t  ta k  s ta ry  
ja k  ludzkość, jeśli! życie ludzkości o g ra 

niczym y w czasie, co do k tórego  m am y tak ie  
czy inne żród ia  h istoryczne. Ju ż  bowiem  w 
epoce kam iennej znany  był okręt, a  w epoce 
brązow ej używ ano łodzi z dzióbnicą k sz ta ł
tu  zwierzęcego; nieco później n a  M orzu E gej
skim  w ystępu je  o k rę t z w ysokim  przodem . 
W szystk ie ludy staroży tnośc i —  Egipcjanie, 
Babilończycy, A syryjczycy, Persow ie —  by 
ły żeg larsk ie . Do wysokiego k u n sz tu  i znaw 
s tw a  doszła budow a okrętów  u Fenicjan, 
Greków i K artagińczyków .

S taroeg ipsk i o k rę t odznaczał się znaczna 
d ługością, w ie lka  ilością w ioseł i jednym  
mocno ożaglow anym  m asztem . W tak im  
ksz ta łc ie  is tn ia ł już  w II  tysiąc lec iu  przed 
C hrystusem . Z tego rodzaju  okrętów  sk ła d a 
ła  się też  ogrom na f lo ta  fa ra o n a  Necho II 
(609—595 przed C hr.), k tó ra  dokonała  nie
zw ykłej w ypraw y m orskiej, na  wiele wieków 
przed Vasco d a  G am a (r. 1497) opływ ając 
k o n ty n en t a fry k ań sk i, rozpoeząw szy w sze la
ko podróż z przeciw nej niż znakom ity  P o rtu 
galczyk  strony . F lo ta  Necho II  u d a ła  się z 
M orza Czerwonego na  południe i trzy m ając  
się  brzegów  Afryki, żeglow ała w zdłuż nich 
przez trz y  la ta , powróciwszy do E gip tu  przez 
G ib ra lta r  i Morze Śródziem ne.

M istrzam i w  budowie okrętów  i ż eg la r
stw ie byli F en icjan ie  — naród  kupców  i h a n 
d larzy  m orskich, a  potem  kartag ińczycy , od 
k tó ry ch  sz tu k ę  ż eg la rsk ą  przejęli R zym ianie 
w epoce w ojen z K a rtag in ą  czyli t. zw. pu- 
nickich. D otąd byli R zym ianie narodem  lą 
dowym . W obec m orskiej potęgi K artag in y  
znaleźli się w tak ie j sy tuacji, w jak ie j — 
przypuśćm y —  dzisia j k aw ale ria  s tan ę łab y  
wobec czołgów, albo  płatow iec B lerio ta  wobec 
nowoczesnego bom bowca. K artag in ie  mogli 
przeciw staw ić  R zym ianie ty lk o  n iew ielkie 
o k rę ty  przybrzeżne, budow ane n a  w zór g rec
ki, zw ane tr ie ram i („ tró jw iosłow ce") czyli 
m ającym i trz y  rzędy wioseł, wów czas gdy 
f lo ta  k a r ta g iń sk a  sk ła d a ła  się z w ielkich 
pięciopokładow ych okrętów . H isto ria  mówi, 
że jeden z ty ch  olbrzym ów  k a rta g iń sk ich  — 
p en te ra  — osiad ła  na  m ieliźnie w cieśninie 
sycy ' jsk ie j 1 jak o  zdobycz w ojenna do sta ła  
się w ręce R zym ian. Posłuży ła  d la  nich Ja
ko model. W edle niej w k ró tk im  czasie zbu

O D W I L C Z W L  
M O R S h I E  S Z L A K I

dow ali R zym ianie flo tę  ze 120 jednostek  i w 
r. 260 przed Chr. spuścili ją  n a  morze. W 
pierw szej w ielkiej bitw ie m orskiej z K a rta - 
gińczykam i (pod Mylae, niedaleko dzisiejszej 
M essyny) f lo ta  t a  posłużyła  się oryginalnym  
fortelem : kiedy o k rę t k a rta g iń sk i zbliżał się 
n a  p arę  m etrów  do rzym skiego, ażeby  mu 
odciąć wiosła, z o k rę tu  rzym skiego spadał 
niespodzianie u k ry ty  n a  jego pokładzie m ost 
ruchom y, zaczep iając  się o pokład  k a rta g iń - 
skiego hakam i. Po m oście w biegali ciężko 
uzbrojeni legioniści rzym scy, i tym  sposobem  
kartag iń czy cy  ponieśli zupełną klęskę.

Zbiegiem  czasu  R zym ianie, doskonaląc  swe 
budow nictw o okrętow e, zm niejszyli w ym iary  
okrętów  d la  u ła tw ien ia  m anew row ania. Z 
nielicznym i w y ją tk am i ok ręty-o lbrzym y o 
p a ru  ty siącach  w ioseł) ok rę ty  rzym skie m ia 
ły przew ażnie pojem ność od 50 do 100 t. Obok 
okrętów  z w iosłam i istn ia ły  tak że  żaglowce 
bez wioseł.

W średniow ieczu m am y różne typy  ok rę
tów  żaglow ych. Śm igłe bardzo i piękne by
ły łodzie w ikingów  — żeglarzy  i k o rsa rzy  
norm andzkich  — zaopatrzone najczęściej w 
dziób o ksz tałcie  sm oka. W X III — XV wie
k u  p ły w ają  po m orzu Śródziem nym  galeony, 
k a raw ele  i kogi. G aleona je s t  to  o k rę t wo
jenny  h iszpańsk i i p o rtugalsk i o 1000 t. po
jem ności, długości do 30 m etrów , o 3—5 m a
sz tach  i uzbrojony w 8 ciężkich dział. Na

galeonach  dokonyw ano najczęściej podboju 
kolonii. K araw ela  by ła  niew ielka, o w ypor
ności od 50 do 150 ton  ,i u żyw ana  w podró
żach  m orskich. N a k a raw e lach  popłynął Ko

yi/cr b a n / h a d R ,  W a r s z a i c o !

Na barykady, Warszawo,
Zwyciężaj w codziennych bojach.

Twe zgliszcza są twoją sławą,
W  twych gruzach iest wielkość twoja.

Bo serca nasze odważne,
Nie można ich uciemiężyć.

Śmierć ? — Nieważne!
Zycie ? — Nieważne!

Ważne — zwyciężyć!

Poprzez pożary i dymy,
Od Woli aż po Mokotów,

Brzmi hasło nasze: „W alczym y!”
I dumny nasz odzew: „Gotów !”

Bo serca nasze odważne,
Nie można ich uciemiężyć.

Śmierć ? — Nieważne!
Zycie ? — Nieważne!

Ważne — zwyciężyć!

lum b na odkrycie Am eryki. Koga najpospo
litsza  by ła  na  m orzach północnych w żeglu
dze hanzeatyok iej. W p o rtach  Szczecina 
czy G dańska zatrzym yw ały  się kogi.

W r. 1514 zbudow ano jeden z p ierw szych 
dw upokładow ców  — angielsk i o k rę t w ojen
ny  „H enry  Grace & D ieu“. Udoskonalone n a 
stępnie, te  dw upokładow ce rozbiły  h iszp ań 
sk ą  „niezw yciężoną arm adę", k tó ra  w  roku  
1588 kró l F ilip  .II  w ysła ł przeciw  królowej 
ang ielsk iej Elżbiecie. „A rm ada" sk ła d a ła  się 
ze 132 galeon, znacznie cięższych i m niej 
zw ro tnych  od dw upokładow ców  angielskich . 
Część „a rm ad y " zniszczona zo sta ła  przez b u 
rze, to też  Anglicy w ybili potem  m onety 
pam iątkow e z napisem : „A fflay it Deus e t
d issip a ti su n t"  („Za podm uchem  Boga poszli 
w rozsypkę").

W w. XVII i XVIII w użyciu były różne 
typy  . okrętów : freg a ty , korw ety, sizkunery 
i k u try . W r. 1787 zbudow ano w A nglii p ier
wszy o k rę t z żelaza. N a tak ich  to o k rę tach  
Nelson dw ukro tn ie  odniósł zw ycięstw o nad 
F rancuzam i: w r. 1798 zniszczył flo tę  f ra n 
cu sk ą  pod Abukirem , zapew niając  przez to 
Anglii panow anie nad Morzem Śródziem nym , 
a  w r. 1805 pod T ra fa lg a rem  (w  południow ej 
H iszpanii) pobił F rancuzów  ta k  dotkliw ie, że 
z 33-ch okrętów  stra c ili  18, wów czas gdy 
A nglicy n a  27 strac ili ty lko  jeden. Od T ra- 
fa lg a ru  zaczyna  się zdecydow ana przew aga 
A nglii n a  m orzach w  w. XIX.

Smok w ikingów

Przew rót w żegludze spowodowało w yna
lezienie m aszyny parow ej. Koło r. 1857 p o ja
wiły się pierw sze sta low e parow ce i budow 
nictw o okrętów  poszło innym i drogam i.

Koga hanzeatycka, r. 1380

Okrgt wojenny z końca w. X V II

R o z m a i t o ś c i . . .
Kolor wolności.

Kiedy Rzymianie wyzwalali niewol
nika kładli mu na głowę małą czerwo
ną czapkę, zwaną pileus. Saturnius zdo
bywszy Rzym w 263 r. wywiesił taką 
czapkę na znak, że wszyscy niewolnicy, 
którzy się do niego przyłączą, otrzyma
ją swobodę. To samo uczynił Mariusz, 
kiedy podburzał lud przeciw Sylli. Bo
gini wolności w dawnym państwie 
Rzymskim trzymała zawsze czerwoną 
czapkę. Dlatego też Jakobini zaczęli ją 
nosić podczas Rewolucji Francuskiej, 
jako symbol wolności. Obecnie kolor 
czerwony we wszystkich niemal kra
jach jest symbolem wolności.

*

Skąd się wzięło słowo „bankrut**?
We Włoszech każdy większy kupiec 

miał niegdyś swoją ławkę na giełdzie. 
Jeżeli stał się niewypłacalny łamano 
jego ławkę i przezywano go „banca 
rotta“ co znaczy złamana ławka.

*

Recepta na dobre sługi.
Chcąc mieć dobre sługi — pani domu 

winna wziąć: dwa kilo „panowania 
nad sobą**, kilo „cierpliwości“, tyleż 
„sprawiedliwości**, kilo „dobrego serca**, 
pół kilo „energii** zmieszawszy to, niech 
ocukrzy „wyrozumiałością** i zażywa 
codziennie aż do skutku.

*

Ciepłe zimy w Polsce.
Wiemy z kronik, że w 1421 r. w koń

cu lutego drzewa były już rozwinięte, 
w końcu marca zakwitły sady, a w koń
cu kwietnia dojrzały wiśnie. W 1538 r. 
w styczniu ogrody były pełne kwiatów. 
W 1589 r. nie było ani mrozu, ani śnie
gu. W 1690 r. nie palono wcale w pie
cach. Lata 1781, 1807 i 1823 r. odzna
czały się nadzwyczaj ciepłymi zimami.

*

Karawela Kolumba, r. 1490

Przemówił wróg do Warszawy:
„Wywieście chusteczki białe,

Za łyżkę niemieckiej strawy
Sprzedajcie wolność i chwałę”.

Lecz serca nasze odważne,
Nie można ich uciemiężyć,

Śmierć ? — Nieważne!
Zycie ? — Nieważne!

Ważne — zwyciężyć!
JAN BRZECHWA

(W iersz n ap isany  w połowie sierpn ia  r. 1944 i ogłoszony w „B arykadzie 
P ow iśla". P o p u la rn y  w śród obrońców  Pow iśla. Obecnie, w d ru g ą  rocznicę 
p o w stan ia  w ielokro tn ie  cy tow any  bez podaw ania nazw iska a u to ra ) .

Okręt wojenny, X V II I  w. (angielski)
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S k l e r o z a
CIEKAWE RZECZY

K orespondent zag ran iczny  pism  polskich p. 
M arian  Podkow iński pisze w „D zienniku Pol
sk im " (N r 213) o P aryżu :

„W iele je s t c iekaw ych rzeczy w Paryżu , 
k tó re  n a  pierw szy rz u t oka sa  praw ie n ie
uchw ytne. Np. cudow na a rc h ite k tu ra  tego 
m ia s ta  lub m ałe śliczne cukierenki, gdzie 
przy k ilk u  sto lik ach  siedzi p a ra  podchm ielo
nych Francuzów , kpiąc sobie z otoczenia. Tu 
pachnie w olnością i F ran c ją " .

N am  się zdaje, że tu  pachnie sk lerozą. A 
oto d latego : jeś li cudow na a rc h ite k tu ra  P a 
ry ż a  je s t  d la  kogoś na  pierw szy rzu t oka 
praw ie n ieuchw ytna, to  ten  k to ś m usi mieć 
zw apnienie ga łk i ocznej. T a sam a diagnoza— 
Jeśli chodzi o m ałe śliczne cukierenki. N a
tom iast, jeśli k to ś przy k ilk u  sto likach  w i
dzi jed n ą  p arę  podchm ielonych Francuzów , to  
należy  przypuszczać, że raczej nie ona je s t 
podchm ielona; wobec tego Jej kpiny z „o to
czen ia" są  uzasadnione. U żyw anie a lkoholu  
je s t sk lero tykom  bezw arunkow o wzbronione.

•
Tygodnik  p a ry sk i „Les E to iles" („G w iazdy") 

z d n ia  18 lipca r. b. pisze:
„Przedsiębiorstw o F ilm  Polski uruchom iło 

dw adzieścia k in  wędrow nych, przeznaczonych 
d la  wsi polskiej. A p a ra tu ra  ustaw io n a  je s t n a  
specja lnych  w ozach sam ochodow ych, pozw ala 
Jących n a  szybkie p rzejazdy  z m ie jsca  n a  m ie j, 
sce. P lan  obsłużenia  film owego wsi przew i
du je  dw a seanse codziennie w  każdej wsi. Czas, 
abyśm y i m y poszli za  p rzyk ładem  Polski".

O « f i  < ło  R e d a k c j i
K azim ierz L eszczyński i L eszek P ilaw sk i 

w R em bertow ie, ul. Jerzego 5, piszą: „Z r a 
dością pow italiśm y u k azan ie  się „Tygodnia". 
Z aw iera  on dużo c iekaw ych a rty k u łó w  z róż
nych dziedzin życia, z w y ją tk iem  h isto rii li
te ra tu ry  polskiej. My, uczniowie liceum, 
chcielibyśm y uzupełniać  w iadom ości nab y te  w 
szkole, ale  k siążk i są  drogie. Prosim y więc 
R edakcję  o a rty k u ły  z h isto rii l ite ra tu ry  pol
skiej, a le  od sam ych  jej początków . Wiemy 
o tru d n o śc iach  m ateria lnych , jak ie  n a s trę 
czy prow adzenie tak iego  działu , ale  każdy  
chętn ie  się zgodzi, żeby cena by ła  podwyż
szona. Prosim y w im ieniu tysięcy  ko leżanek 
i kolegów  z różnych szkół, gdyż rzadko  spo
ty k a  się obecnie szkoły, k tó reb y  m iały  do
brze zaopatrzone bib lio teki".

Z w racając  się n a  tym  m iejscu do M inister
s tw a  O św iaty z p rośbą  o lepsze zaopatrzen ie  
biblio tek  szkolnych, red ak c ja  „T ygodnia" o- 
biecuje sw ym  m iłym  korespondentom , że po
s ta ra  się o „a rty k u ły  z h is to rii lite ra tu ry  
polskiej", nie podw yższając ceny pism a.

P. Józef B aranow sk i w  P oznaniu . Zaszło 
nieporozum ienie. Prosim y o prozę, to znaczy 
o dobry a rty k u ł, reportaż, korespodeneje etc. 
„G asnące lato", k tó re  P an  nadesła ł, je s t pro
zą  poetycką czy też  poezją w prozie.

P. J. R ola . Gdyby „P rzy jacie l Po lsk i — ge
n e ra ł F ritsch "  był rzeczow ą n o ta tk ą , po
d a ją cą  ścisłe fak ty , w ydrukow alibyśm y go. 
W te j form ie, ja k a  m u zo sta ła  n adana , jes t 
Im presją poetycką, k tó ra  nic konkretnego  nie 
zaw iera.

P. Zbigniew R enczlew ski. M aszynopis z a 
w iera  zby t wiele błędów i tru d n y  je s t  do od
czy tan ia .

A u to r „Zieleniaka". A rtyku ł spóźniony. Nie 
możem y w ydrukow ać.

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA

A negdoty  historyczne
ALEKSANDER MACEDOŃSKI I  KORSARZ

Pewnego razu  przed obliczem  A leksandra  
staw iono pojm anego k o rsa rza , k tó ry  n a  w i
dok oczekujących  go to r tu r  zachow yw ał god
ny podziw u spokój ducha.

— Ja k im  praw em  — zap y ta ł go w ielk i zdo
byw ca — ośm ielasz się nap ad ać  n a  m orzach, 
rabow ać ok rę ty  i łodzie?

Ł Ó D Z K I E  Z O O
D ziew iątka dowozi nas do sam ego ZOO. 

W chodzimy do parku . P rzy  pierw szym  sk rzy 
żow aniu ale i nam alo w an a  m ałpa  zw raca  się 
się do nas o pomoc za  pośrednictw em  napisu: 
„P rzy jm uje  ty lk o  owoce". Slogan je s t dobrze 
pom yślany: jesteśm y  zasugerow ani, że m ał
pa o trzym uje  ty le  n a jro zm aitszy ch  produktów ,

Królewska para
iż w ybiera  z n ich  w yłącznie owoce! Czym prę
dzej biegnę po jab łk a  i k ieru je  swe kroki do 
k la tek , k tó re  są  dosłownie oblepione publicz
nością.

M ałpy cieszą się najw iększym  za in tereso 
w aniem . Je s t  to  ob jaw  zupełnie zrozum iały, 
skoro się weźm ie pod uw agę, że nie wszyscy 
m a ją  w dom u p o rtre ty  sw ych przodków.

K la tk i oddzielone są  od publiczności d rew 
n ian ą  b a rie rą , gdyż m ałpy lu b ią  „ isk ać"  tych, 
k tó rzy  się im  p rz y p a tru ją  ze zby t bliskiej 
odległości.

Przed p a ru  dn iam i zdarzy ł się trag iczny  
w ypadek: duży czarny  szym pans Leon od

KONKURS „TYGODNIA" NA REBUSY

— A ty  — odrzekł pojm any — jak im  p ra 
wem  pustoszysz św ia t cały?  Że przebiegam  
m orze w sam otnym  m ałym  s ta tk u , t r a k tu 
jesz m nie ja k  p ira ta , ciebie zaś, k tó ry  czy
nisz to  sam o z o lbrzym ią flo tą , n azy w a ją  
królem .

H istorycy pow iadają, że ta  w yniosła  i peł
na  odw agi odpowiedź u ra to w a ła  życie jeńco
wi, k tó rego  k ró l ro zk aza ł zw olnić n a ty c h 
m iast.

g ryzł palec dziecku, k tó re  chciało m u podać 
k aw ałek  ogórka.

Obecnie przy k la tce  dozorca p ilnuje, żeby 
się n ik t nie zb liżał do niebezpiecznego Le
onka.

To b an d y ta  — mówi z przekonaniem  — n a 
w et m nie chciał ugryźć, kiedy go karm iłem !

Poranna lekcja 4-tonowej Magdzi
Młode m ałp ię ta  wesoło ig ra ją  w swej k la t 

ce, sk aczą  Jak  opętane, w y d a ją  przeraźliw e 
skow yty, w d rap u ją  się n a  jedyne drzewko, 
k tó re  m a im itow ać przyrodę podzw rotniko
wą. S ta ra  m ałpa  p a trzy  na  nie z po litow a
niem. Siedzi sm u tn a  w kącie i od czasu  do 
czasu  gw ałtow nie d rap ie  się za  uchem...

K ra in a  p tac tw a  sąsiad u je  z zagrodą, gdzie 
p asą  się osły i kozy. Nic sobie nie rob ią  z 
publiczności i są  ta k  spokojne, ja k  n a  prób
nym  okręcie n a  Bikini...

Z d a lek a  z zazdrością p rzy g ląd a ją  się żu 
brom  bizony, rozgoryczone, że nie są  tak ie  
rzadkie.

W ilki m ieszk ają  n a  e fektow nej w ysepce

Bandyta Leon

oddzielone od publiczności k an ałem  i d ru 
tem  kolczastym . Póki się z nim i bezpośred
nio n ie zetknąć, niczym  nie różn ią  się od 
psów...

Lisowi w k la tce  nie pom aga przysłow iow a 
chytrość. Jego kuzynek  szop - pracz to  te ż  
w łaściw ie lis ty lk o  ta k  się nazyw a, ponie
w aż je s t h ig ien istą  i m yje pokarm  przed je 
dzeniem.

Dzik robi w rażenie oswojonego, a  nad k la t 
k ą  św ini „p ek ari"  nap isane  je s t: „wodzi dwo
je  m ałych  i d latego  m a ty lk o  dwie su tk i; s łu 
ży do w yrobu luksusow ych  rękawiczek:".

Dochodzimy do siedziby królew skiej. Ol
brzym ie lw isko n aw et w k la tce  w yg ląda  im 
ponująco.

— Ja k i ap e ty t m a lew? p y tam  dozorcy.
— Niczego. P ię tnaście  kilo m ięsa  w cina bez 

w ysiłku, a  z jad łby  drugie tyle!
Obok k la te k  lwów m ieści się n iew ielki b a 

sen, w k tó rym  leży bez ru ch u  krokodyl, Ob- 
ż a rł się i śpi. N ad nim  napis: „ a lig a to r - szczu
pak".
N a zakończenie odw iedzam  ulubienicę dzieci 
pocieszną Magdę. Je s t  to  jedyny  słoń, jak i 
w Polsce został. W aży 4 tony, m a la t  25 i ży- 
je w przym usow ym  celibacie.

-— To m oje najw iększe zm artw ien ie  — mó
wi dozorca, że nie m am  je j za  kogo zam ąż 
w ydać.

M agda je s t zalo tna, ja k  p an n a  n a  w ydaniu. 
Z wdziękiem  dyga, ' s ta je  n a  dwóch łapach, 
a  nałvet s iada  na  sto liku , k tó ry  trzeszczy, 
ale  nie pęka...

P o tra fi naw et swego nauczycie la  w z!ąć de
lik a tn ie  t rą b ą  i podnieść do góry.

Po w szystk ich  sz tu k ac h  zb ie ra  pieniądze 
„co ła s k a "  do puszki...

J e s t  m ąd ra  i p rzyw iązu je  się do ludzi. Kie
dy przed p a ru  m iesiącam i zm arł jej poprzed
ni dozorca, b iła  z rozpaczy łbem  o ścianę i 
sześć dni nic jeść  nie chciała . W ychodząc z 
ZOO spotykam  jeszcze jeden napis um ieszczo
ny pod w izerunkiem  m ałpy „dowiedź nam , że 
je s te ś  człowiekiem ".

M uszę przyznać, że gdyby m ałpa  nap raw d ę  
w y stąp iła  z tak im  wnioskiem , niejeden z nas 
byłby w przykrym  położeniu...

A ndrzej W yga

W A R U N K I  K O N K U R S U
W Nr. 6 o g ło s iliśm y  konkurs n a  rebusy, 
które podaw ane będą w  10 k o lejnych  

num erach.
D ziś zam ieszczam y drugi z k o le i rebus.

Sum a n ajw ięcej zdob ytych  pun któw  de
cyd ow ać będzie o w ygran ej.

Jako nagrod y  R ed ak cja  przeznacza:
1 nagrodę —  1500 zł.
1 n agrodę —  1000 zł.
3 nagrod y  —  500 zł.

10 nagród —  prenum erata  
k w a rta ln a  „T ygodnia44.

W razie  rów nej ilo śc i zd ob ytych  pun
k tó w  n a stą p i losow an ie . O dpowiedzi 
n ad sy ła ć  n a leży  po zak oń czen iu  konkur
su  do dn ia  15 p aździern ika b.r. do re
dakcji „T ydzień44, Łódź, u lica  P om or

sk a  37/1.

Za rozw iązan ie  rebusu  w  Nr. 6 p rzy
znane będą 4 punkty.
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